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Danneberg, 1. W ollreile 19: w H am burgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie: n. M. Haasen sin & Yogler i 
(■). Daube & Cornp.; w W arszawie: Reicbmani. 
& Freudler.
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3 et od wyrazu.

Pierwsza mowa tronowa Wiktora Emanuela.
Lwów d. 18 sierpnia.

W soboty po zaprzysiężeniu konstytucyi, 
która to ceremonia wszystkiego dwadzieścia mi­
nut trwała, odczytał nowy król następującą mo­
wę tronową:

„Pierwszą myślą moją jest mój lud. Jestto 
myśl r  iłości i wdzięczności dla ludu, który pła­
kał przy marach swego króla, który się w miło­
ści i zaufaniu skupił około mnie i dowiódł, jak 
silne korzenie liberalna monarchia zapuściła w 
kraju. Z tego plebiscytu boleści wyczytuję naj­
pomyślniejsze dla moich rządów wróżby Szla­
chetne i pełne pietyzmu manifestacye, które do­
browolnie wytrysły z serca narodu, gdy się do­
wiedział o tragicznem wydarzeniu, powiadają mi, 
że ciągle jeszcze w sercach Włochów przemawia 
ów patryotyzm, który każdego czasu unosił do 
czynów cudu.

Dumny jestem, mogąc przyjmować te do­
wody. Jeżeli który naród w księdze dziejów ta­
ką zapisał stronicę, jak nasze zmartwychwstanie 
narody to ma prawo, z podniesioną głową do 
najwyższych zmierzać ideałów. I wysoko podno­
sząc głowę i do najwyższych dążąc ideałów od­
daję się memu krajowi z całą siłą i mocą, do 
której zdolnym się czuję i którą mi nastręczają 
Przykłady i tradycye mego domu.

Święciło się słowo K arda Alberta Szlache­
tnego, który wolność zaoktrojował i święciło się 
słowo mego dziada, który zjednoczenia Italii do 
konał. Święci się także słowo mego dostojnego 
ojca, który we wszystkich żywota swego uczyn­
kach okazał się godnym spadkobiercą cnót oj- 
oa ojczyzny Pracę jego wspierała i wzbogacała 
łaskawością i wdziękiem moja dostojna, ubó­
stwiana matka, która uczucia i obowiązki mo­
narchy i Włocha w moje serce sączyła i w umy­
śle moim zaszczepiła. Taksamo też w mojej pra­
cy wspierać mię będzie moja dostojna małżonka, 
która sama z dzielnego pochodząc ludu, całko-
Wlcie w pełni odda się swojej przybranej oj­
czyźnie.

Wyimwne dowody przyjaźni otrzymaliśmy 
od mocarstw, gdy bolejąc wespół z nami, wy­
słały tutaj dostojnych książąt i znamienitych 
przedstawicieli. Wszystkim im składam dzięki z 
najgłębszego serca.

Włochy bvły zawsze skutecznym instrumen­
tem zgody; będą też niemi za moich rządów 
gwoli wspólnemu celowi utrzymania, pokoju.

Wszelako nie wystarcza pokój na zewnątrz; 
Potrzebujemy pokoju wewnątrz i zgodności wszyst- 
kieh ludzi dobrej woli ku rozwojowi naszych sił 
Ul®ysłowych i naszej energii ekonomicznej. Mu­
simy pokolenia nasze wychowywać do kultu ojczy- 
2ny i uczciwej pracy, do poczucia honoru, tego 
p°czucia, którem z takim blaskiem podają nasze 
^ro jne siły lądowe i morskie, pochodzące z lu- 
u i będące rękojmią braterstwa, które w zgo­

dzie i miłości ojczyzny całą zespala rodzinę 
włoską.

Musimy z mądrością przestrzegać i bronić 
naszych ustaw i dokładnego oh stosowania. Mo­
narchia i parlament powinne solidarnie postępo­
wać w tem zbawiennem dziele.

Wstępuję na tron z pogodną otuchą i z 
niezmąconą świadomością moich praw i obowią 
zków króla. Niechaj Włochy pokładają we mnie 
to samo zaufanie, jakie je mam do losów ojczy­
zny. Moc ludzka nie będzie w stanie zniszczyć 
to, co z takim zaparciem się zbudowali na«i 
przodkowie. Należy wszystkie, jakie są, siły za­
chowywać i rozwijać dla utrzymania wielkich 
zdobyczy zjednoczenia i wolności. Mnie nigdy nie 
będzie zbywało na niezmąconem zaufaniu do na­
szych instytucyj liberalnych, ani też na silnej 
inicyatywie i energii ku potężnej obroni chlub­
nych urządzeń kraju, tego drogiego spaaKu po 
naszych przodkach.

Wychowany w miłości religii i ojczyzny, 
wzywam Boga na świadka mego przyrzeczenia, 
jako dzisiaj i na przyszłość serce moje oddaję 
wielkości i pomyślności ojczyzny!8

W  parlamencie wywołała mowa tronowa 
niezmierne wrażenie; przy niektórych ustępach, 
a zwłaszcza przy końcowym oklaski przeszły w 
istuy szał. Wszyscy odnieśli to przekonanie, że 
Włochy posiadają teraz króla, który jest w całej 
pełni mężem i pierwszeeo rzędu monarchą

Prasa włoska wychwala lojalny i otwarty 
ton mowy królewskiej. Corr. d'Italia konstatuje, 
że całe Włochy piszą się na movrę króla. Italia  
M ilitare podnosi, że ta mowa zdjęła zmorę z 
wszystkich p ie is i; takich słów kraj koniecznie 
potrzebował

Italia  wielbi energię króla, która naród 
z długiej apatyi wyrywa i uczucia jego przedzi­
wnie tłumaczy; naród w całej pełni ufa królowi 
a w tem rękojmia przyszłości narodu. Wreszcie 
watykański Osserv. Romano przyznaje, że dawno 
już z tronu nie padły wyrazy tak właściwe. Tyl­
ko socyalistyczny Avanti udaje, jakoby filipika 
monarchy odnesiła się jedynie do zwalczania nad­
użyć administracyi.

Najciekawszą a oraz najważniejszą charak­
terystyką mowy królewskiej jest, że w zakończe­
niu w którem koncentruje się cała waga mowy, 
król religię postawił przed ojczyzną.

Do charakterystyki króla należy opowieść, 
obiegająca w Ltwirynale (pałacu królewskim). 
Król zabierał się do dyktowania swemu sekreta­
rzowi różnych instrukcyj. Sekretarz począł uży­
waną przez króla Humberta formułą: „ M o j e m
ż y c z e n i e m  j e s t “. Młody król wyrwał sekre­
tarzowi pióro z ręki, przekreślił te wyrazy i na­
pisał : „M o ją  w o l ą  j e s t . tt

Socjalizm we Francji
Partya socyalisty°.zna francuska nie przed­

stawia tej choćby wzg.ędnej jedności programu 
czy kierunKu jaką posiada np. partya niemiecka 
— powiada p. C. Z. w Kraju. Rozpada się ona 
na różne grupy, pom;ędzy oitóremi różnice są 
dość nawet zasadnicze. Socyalizm we Francyi 
dzieli się pomiędzy cztery główne odcienia, ma­
jące tyiko niektóre wspólne cechy. Cztery owe, 
by się tak wyrazić, gałęzie to : komunizm (znie­
sienie osobistej własności, wspólność wszelkiego 
mienia, upaństwowienie wszelkiej własności lub 
przf'lar;e jej w ręce jakiegoś rządu, który owoce 
wspólnej pracy rozdzielać będzie między praco­
wników, zachowując idealną sprawiedliwość); 
kolektywizm (różni się od komunizmu, że kole- 
ktywiści domagają się wspólności lub upaństwo­
wienia jedynie — kapitału, to jest indywidualne­
go bogactwa. Ruchomość, jako to : domy, meble, 
odzienie, wiktuały i t. p. rzeczy, niezbędne dla 
utrzymania się przy życiu jednostek, mogą sta­
nowić własność osobistą) j internacyonalizm (do­
ktryna, osnuta na zasadzie wspólności interesów 
i dąźfń pracowników wszystkich krajów, wyrze­
kająca się wszelkiej odrębności narodowej, którą 
komunizm i kolektywizm uznają): wreszcie na- 
cyonalizacya (której zwolennicy domagają się od­
d an a  na własność pojedynczym narodom, w tym 
wypadku francuskiemu: kolei żelaznych, kopalń 
itd. Doktryna ta jest odblaskiem nacyonalizacyi 
dóbr klasztornych, oraz emigrantów. Krok ów 
wywołał, jak widać, niezaspokojone dotąd a- 
petyty).

Głównych grup socyalnych istnieje obecnie
pięć.

Socyaliści niezależni, którzy powstali i zor­
ganizowali się w 1855 roku. Grupa ta dostarczy­
ła parlamentowi najwięcej członków. Na czele 
jej stoi dziś J. L. Jaures urodź. 1859). Są to 
właściwie kolektywiści, a w polityce zwolennicy 
autonomii włościańskjej ( utonoime commanalt) 
oddzielenia rządu od ik(j>śc ła, oraz nacyonaliza­
cyi dóbr kościelnych, ^óż-ą  się między sobą w 
zapatrywań aoń nap) ^ ła i i  na powsze ,hue bej 
robocie, uważanych pnjfez jednych za środek he­
roiczny, a przez drugich' ra krok nader dla sa­
mych robotników niebezpieczny.

Biankiści (Blanąmstes, parti socialiste ró- 
volutionnaire) to ateusze, materyaliści, komuni­
ści, a przedewszystkiem rewolucyoniści. Na czele 
programu swego m ają : akcyę czynną, wiodącą
do oddania władzy wszelkiej w ręce narodu. 
Hasłem ich : przewrót gwałtowny, prowadzący 
do komunizmu. Komitet rewolucyjny centralny, 
rezydujący w Paryżu, ma filje we wszystkich 
departamentach. Naczelnika grupa ta z zasady 
nie ma ; najwybitniejszą osobistością jest M. Vail- 
lant (urodź. 1840).

Guesdziści (Ouesdistes, parti o m ń er fran- 
gai*) prowadzą walkę głównie z kapitałem, po­
nieważ kapitaliści w mocy swojej mają środki

wszelkiego zarobku i aopukąd trwa ów mono­
pol, nie może urzeczywistnić się idea zarobko­
wania powszechnego. Każdy powinien być robo­
tnikiem ; gdy reforma przez guesdzistów propa­
gowana nastąpi, robotnik każdy otrzymywać bęr 
dzie zapłatę czekami na... towar jemu niezbędny. 
W ten sposób kapitalizm nie będzie mógł po­
wstać ponownie. Nie należy starać się o łago­
dzenie stosunków między kapitałem a pracowni­
kami ; przeciwnie, niech te stosunki zaostrzą się 
jeszcze bardziej, bo wówczas rychlej nastąpi wy­
buch robotniczego powstania. Nazwę tej grupie 
liczącej podobno 250 łys. członków, nadał J. 
Guesde (nr. 1845).

Brusiści (Broussistes) nazwę swoją wzięli 
od J. Brousse’a (ur. 1844) a odłączyli się w r. 
1882 od guesdzistów, nie godząc się na skrajny 
radykalizm J. Guesde’a..

Alemaniści (Allemanistes), na czele których 
stoi J. Aliemane (ur. 1843), niezmiernie są ru­
chliwi i wiodą energiczną propagandę. Są to zde­
klarowani stronnicy powszechnego bezrobocia, 
odrzucający wszelki sojusz, nawet w rewolucyj­
nych celach, z burżuazyą; dążą do przewrotu 
rewolucyjnego, rezultatem którego byłoby przejś­
cie władzy wszelkiej w ręce narodu. Społeczeń­
stwo obecne, zdaniem ich, powinno przestać 
istnieć.

"W ciągu roku ubiegłego mieli sposobność 
socyaliści francuzcy kilka razy wystąpić na wi­
downię polityki wewnętrznej. W sprawie Dreyfusa 
wszystkie obozy socyalne działały zgodnie prze­
ciw armii, będącej, według wyrażenia się Jau- 
res’a, „strażniczką kapituły8; stanowisko to zbli­
żyło ich do sfer burżuazyi, do tak zw. *wykształ- 
conych8 (intellectuels).

Dnia 11 czerwca roku zeszłego wszystkie 
grupy socyalistów wysłały przedstawicieli swoich 
na wyścigi do Auteuil, w celu zgodnego i wspól­
nego zaprotestowania przeciw gotującej się de- 
monstracyi przeciw prezydentowi Rzeczypospoli­
tej, razultatem której było podniesienie laski na 
Loubeta przez ułaskawionego dziś markiza.

Zgoda ta atoli grup niedługo trwała. Pow­
stał gabinet Waldek-Rousseau, a socyalista Mille- 
rand przyjął w nim teaę ministra handlu. Krok 
ów wywołał gwałtowną opozycyę Guesde’a, Vail- 
lanta i innych przywódców skrajnych grup, na­
tomiast znalazł uznanie Jaures’a. Dla usunięcia 
tych zatargów, zwołanym został kongres wszy­
stkich grup i odbył się w Paryżu d. 8 grudnia. 
Wywiążą* się za nim pojedynek oratorski Jau- 
res’a i Vaillanta. w którym ten ostatni przekonał 
przeciwnika.

Socyaliści wszystkich odcieni postanowili 
wystąpić zgodnie przeciw gabinetowi, w którym 
zasiadł „renegat8 i walkę tę dążącą do obalenia 
gabinetu prowadzili zawzięcie ale bezskutecznie. 
Gabinet Waideck-Millerand zdołał zapewnić sobie 
żywot — na cały czas wystawy.

Kap tan Karol Wójcik.
Czytamy w Fr'mdenblacr : Jak się dowia­

dujemy, został kapitan jeneralnego sztabu austro- 
węgierskiego Karol Wójcik przyd, lelony do szta­
bu „enerała Waldersee. Rzecz się miała tak, że 
cesarz niemiecki, gdy już postanowione było za­
mianowanie hr. Waldersee naczelnym wodzem 
woisk sprzymierzonych, ' zwrócił się do wszyst­
kich państw, których oddziały stać będą pod je ­
go komendą, aby zamianowały po „ednym ofice­
rze, któryby w sztabie naczelnego wodza odby­
wał kampanię. Zaczem z Wiednia zaproponowa­
no kapitana jeneralnego sztabu Karola Wójcika, 
którego stałe zatwierdzenie wczoraj (w piątek( 
nadeszło.

Kap.tanowi' Wójcikowi nie będzie narazie 
poruczoną żadna specyalna czynność w głównej 
kwaterze; jest tylko przydzielony do boku na­
czelnego wodza Główną czynnością kapitana 
Wójcika będzie ciągłe utrzymanie stosunków na­
szego, juścić szczupłego oddziału z główną kwa­
terą. Zresztą zaś zapewne, tak jak i inni nie- 
niemieccy oficerowie w sztabie hr. Waldersee, 
będzie używany do raportowania o zajściach na 
której części widowni bojowej.

Dla kapitana Wójcika było odkomendero­
wanie do Chin nie całkiem niespodzianką, Wkrót­
ce potem, gdy zajścia w Chinach nabywały co­
raz większej wagi militarnej, upatrzył go sobie 
szef jlnego sztabu br. Beck, aby go dla studyo- 
wania wyprawić do Chin, w którym to celn był­
by się on do jednego z tamtejszych oddntłów 
przyłączył. Która to okol’ zność a oraz faktyczne 
jego zamianowanie na urząd tak ważny, jak ni­
niejszy, dostatecznie dowodzą, jak szef jlnego 
sztabu polega na dzielności i zdolnościach kapi­
tana Wójcika.

Imię kapitana jest też znane już także ko­
łom nie wojskowym. Tuż od początku wojny an- 
glo-bob.'skiej wydawał on zeszytami dzieło o wy­
padkach na wojnie południowo-afrykańskiej, któ­
re dia swego sumiennego, gruntownego i jasno 
zrozumiałego traktowania owych tak często tru­
dnych do zrozumienia wypadków słusznie tak w 
Austro-Węgrzech jak i w Niemczech wywołało 
senzacyę. Jestto jedno z najlepszych (krytyka 
berlińska uważa je za najlepsze; (przyp. Gaz. 
Nar.) dzieł jakie dotychczas o tej wojnie na­
pisano.

Kapitan Wójcik nie skończył jeszcze 85 lat. 
Ukończywszy przed 17 laty szkołę kadecką w 
Łobzowie, był przez siedm lat używany do wszech­
stronnej służby w 20 pułku piechoty i w r. 1890 
wstąpił do szkoły wojskowej, którą po dwóch 
latach ukończył. Następnie był używany do służ­
by wielce rozmaitej — najpierw w Josefstadzie, 
potem w Plewlu (w sandżaku nowobazarskim, 
gdzie stoi mieszana załoga austryacko-turecka) 
jako oficer sztabu brygady, później w biurze 
jlnego sztabu, zajmującego się opisem krajów. Na

fc lfó e  księstwo Poznańskie
^ okresie od 1815—1846 roku.

I.
W;

£ 2oowu pod panowanie Prus jako „ W i e l k i e  
l ^ s t w  o P o z n a ń s k i e 8. Nowa ta prowin-

Na mocy traktatu, zawartego z Napoleonem 
^  fylży odstąpiły Prusy na rzecz księstwa 

p arszawskiego ziemie zagarnięte podziałem 1793 
u- Gdy po upadku Napoleona kongres wie- 
yi w r. 1815 przeprowadził wielką likwida-

* <>ego spuścizny politycznej, z emie te dostały
!*~

a**, *>rua zaokrąglona została włączeniem kilku 
r° ńych kawałków Marchii i Ślązka. 

za ^  odnośnej umowie z dnia 3 maja 18J 5 
artej w Wiedniu czytamy co następuje:

«Polacy Doddani państw zawierających u- 
cv h^’ ma^  korzystać z urządzeń, zapewniaj ą- 
y  . lm zachowanie ich narodowości, a to w ta­
na/ / ° rn“ e' jaką każde z państw, do których 

ezą, nadać uzna za właściwe". 
f0fln ^  jaki sposób powyższą niezupełnie jasną 
wYnika ^ ^ 0matyczn pojmował rząd pruski, 
Fryderyk manifestu, który został wvdany przez
szkańców* 111 dnia 15 maJa 1815 roku do mie*
wincyi. Da nowo przyłączonej do Prus pro- 

TJBtrói v. i-
stu tego miał Zny Ksi§stwa wedłuS manife-
pełnem równo P°lega0 przedewszystkiem na zu- 
•lęzyk polski ^ ^ “ieniu Polaków z Niemcami, 
w szkołach i w8za.dJ nijlistracyi» w s£łdowmctwie> 
miał zapewnione ch instytucyach publicznych

Pr&wo obywatelstwa. Organi-

zacya prowincy. dokonaną być miała przy współ­
udziale mężów zaufania społeczeństwa polskiego, 
a co najważniejsza organizacya ta miała być 
przeprowadzona w taki sposób, aby Polacy mo­
gli być obywatelami państwa, nie wyrzekając się 
swej narodowości.

Namiestnikiem W. Księstwa został zamia­
nowany książę Anton; Radziwiłł, ożeniony z księ­
żniczką Ludwiką pruską. Jemu, jako Pol kowi 
z urodzenia i kuzynowi pruskiego domu panu­
jącego, •poruczonem było zadanie łączenia potrzeb 
rządu z życzeniami i uczuciami mieszkańców 
prowincyi. Z roli tej szczęśliwie potrafi! się wy­
wiązać książę namiestnik i to głównie dzięki 
osobistym zaletom serca i charakteru swej mał­
żonki. Księżna namiestnikowa, choć Niemka, 
czuła do Polaków sympatyę, która nie pozostała 
jej sercu obca nawet wtedy, gdy książę namie­
stnik Poznań opuścił.

Dnia 24 maja 1315 przekroczył pruski ge­
nerał komenderujący Thumen granice W. Księ­
stwa Poznańskiego. Dnia 28 maja 1815 rano we­
szły pierwsze oddziały pruskiego wojska w mury 
Poznania, a ósmego czerwca wśród bic.a z dział 
i odgłosu dzwonów, po nabożeństwie uroczystem 
w kościelo farnym które celebrował ksiądz oiskup 
Gorztński, odbyła się ceremonia zdejmowania 
orłów polskHh z publicznych gmachów.

Po zdjęciu herbu polskiego z gmachu pre­
fektury, naczelny prezes wraz z generałem ko­
menderującym wręczyli go wojewodom Wybickie­
mu i Działyńskiemu.

Przy oddaniu honorów wojskowych woje­
wodowie zanieśli go do mieszkania naczelnego 
prezesa, poczem zawieszono nowy herb (czarnego 
orła, mającego w popiersiu orła białego). Nastę­
pnie odbyła sią uczta, a podczas gdy w nieje­

dnym domu polskim w cichości łzy płynęły obfite 
wznosił senator wojewoda Wybicki pierwszy to­
ast na cześć „Najmiłościwszego, gorąco Polakom 
sprzyjającego Imci Króla Pruskiego, Wielkiego 
księcia Poznańskiego.8

Trzeciego sierpnia 1816 roku przybył do 
Poznania książę Namiestnik i tego samego dnia 
odbyła się uroczystość sładania przysięgi na wier­
ność nowemu monarsze.

W zastępstwie Króla przyjmował Książe 
Radziwiłł tę przysięgę. Po odebraniu przysięgi 
Namiestnik imieniem Króla w mowie inaugura­
cyjnej zaznaczył, że rząd. odrębne stanowisko 
przeznacza Księstwu Poznańskiemu wśród posia­
dłości pruskich.

Wypo.wiedziana kilkakrotnie w patentach 
królewskich i zaznaczona przez Namiestnika za­
sada „odrębności8 ujawniła się przedewszystkiem 
w obieralności radców ziemiańskich, („landratów", 
lub „konsyliarzów ziemiańskich8, jak ich nazy­
wano wówczas) w równouprawnieniu języka pol­
skiego w szkole i urzędzie. Co zaś do ustano­
wienia urzędu Namiestnika, to urząd ten nie był 
wprawdzie bez wartości dla kraju, już jako sam 
symbol odrębności w składzie monarchii pruskiej, 
ale praktycznego znaczenia nie miał.

Centralny rząd berliński uważał Namiestni­
ka jedynie za reprezentanta osoby królewskiej, 
aie właściwej i rzeczywistej władzy mu nie udzie­
lił. Rzeczywista władza spoczywała w ręku ko­
menderującego generała i naczelnego prezesa.

Wprawdzie dwuznaczne postanowienia trak­
tatu wiedeńskiego rozmaicie można było poj­
mować i Iłómaczyć, gdyż zdawały one zupełnie 
prawie na łaskę i niełaskę państw zwierzchni- 
czych wycieńczone wojną prowineye polskie, je­
dnak zrazu wszystkie trzy rządy zaborcze zda­

s i k i  w y b ó r .

wały się zamyślać utworzenie jakiejś odrębnej 
organizacyi narodowej. W pierwszych latach po 
okupacyi księstwa i rząd pruski pojmował po­
stanowienia traktatu wiedeńskiego w przychyl­
nym dla Polaków sensie.

W porównaniu z innemi prowineyami pru- 
skiemi Wielkie Księstwo cieszyło się istotnie wy­
bitną odrębnością polityczną. Język polski nie- 
tylko w szkołach niższych i wyższych (mianowi­
cie w gimnazyach w Poznaniu, Bydgoszczy, Ry­
dzynie — w progimnazyach w Pakości i Wscho­
wie) pozostał językiem wykładowym, ale posia­
dał prawo obywatelstwa w sądownictwie i w ad 
ministracyi krad owej; bito specyalną monetę 
zdawkową na użytek Księstwa; rząd nosił się 
z zamiarami utworzenia specyalnej polskiej siły 
zbrojnej i wszedł nawet w tym celu w układy z 
generałem Kosińskim. Projekt urzeczywistniony 
nie został, a rozmaite jego fazy, wybornie cha­
rakteryzują politykę, jakiej rząd pruski od same­
go początku trzymał się wobec swych podda­
nych Polaków; polegała ona na wypróbowanym 
już systemie zaspakajania wszelkich żądań — 
obietnicami.

W t zas jakiś po przybyciu namiestnika 
królewskiego, księcia Antoniego Radziwiłła, do 
Poznania, rząd Pruski ujawił zamiar utworzenia 
dla Ks:ęstwa osobnej narodowej siły zbrojnej 
Jedyną trudnością jak się zdawało, było Wyszu­
kanie odpowiedniego kandydata, któremuby mo­
na było zorganizowanie siły zbrojnej powierzyć. 
Namiestnik, ożywiony dla Księstwa i utrwalenia 
jego narodowej odrębności jak najlepszemi chę­
ciami zwrócił uwagę rządu na generała Amilkara 
Kosińskiego. Generał A. Kosiński był w owym 
czasie po generale H. Dąbrowskim bezwątpienia 
najstarszym i najzasłużeńszym generałem pol­

skim w zaborze pruskim. Powróciwszy w r. 1803 
z kampanii włoskiej jako generał brygady, odbył 

ompanie 1807 i 1809 roku, a w r. 1811 mia­
nowanym został generałem dywizyi. W pamię­
tnej wyprawie Napoleona w r. 1812 dowodził 
nad Bugiem oddzieluym korpusem i cieszył się 
jako obywatel i jako żołnierz zasłużoną sławą. 
Za Księstwa warszawskiego ozdobiony został 
komaudytorskim krzyżem v i r  t u t i m i 1 i t a r i. 
Kosińskiemu niełatwo było powziąść wtedy de- 
cyzyę, Polska w owym czasie z sympatyi do 
Napoleona przeszła w fazę uwielbiania cesarza Ale­
ksandra I. podczas gdy dwór prusk powszechną 
antypatią się cieszvł, a wszelka opozycya przeciw 
pruskim rządom za dowód patryotyzmu była u- 
ważana. W tych warunkach wstępować do czyn­
nej służby pruskiej — znaczyło to znaleść się w 
sprzeczności z całą opinią publiczną narazić się 
potężnemu prądowi patryotycznemu. Jednakowoż 
Kosiński, kierując się chęcią przysłużenia się 
sprawie, jak niemniej może ulegając perspekty- 
w i ? świetnego stanowiska, na propozycye rządu 
pruskiego przystał z tem jednakowoż wyraźnem 
i kilkakrotnie powtarzanem zastrzeżeniem, iż 
tylko jako Polak królowi pruskiemu służyć może 
i będzie. Warunek ten przyjęty został przez ów­
czesnego ministra wojny Boyena i wtedy dopiero 
Kosiński do służby wstąpił.

(C. d. n.)

Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
S z i a l r o R i ,  i i o s t l  u m y

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, plac Maryacki 8.
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jeden rok został wysłany do Rosyi) do Kazania) 
dla wyuczenia się języka rosyjskiego.

Powróciwszy z Rosyi powołany został do 
biura ewidencyjnego w jlnym sztabie, w którem 
od dwóch lat przebywa (kapitanem jest od pię­
ciu lat). Co go na nową posadę (w Chinach) 
szczególnie uzdolnionym czyni, to to, że posiada 
wiele języków, między temi rosyjski, franzuzki i 
angielski.

Kapitan Wójcik odjedzie w sobotę albo 
w niedzielę do Neapolu, gdzie także reszta jene- 
ralnego sztabu hr. Waldersee wsiądzie na okręt.

Dalej donosi Fremdenblatt, iź ze względu 
na klimatyczne właściwości Chin i inne okolicz­
ności, kapitan Wójcik Lędzie nosił mundur inny, 
niż tutaj. Więc najpierw co do barwy, okazała 
się na wojnie południowoafrykańskiej najdogod 
niejszą barwa chaki gasno-rzechowa), która mało 
różniąc się od barwy terenu, nie łatwo wpada 
nieprzyjacielowi w oczy. Tej barwy są uniformy 
kapitana Wójcika.

Więc najpierw bluza, ale z kołnierzem wy­
kładanym a nie stojącym, aby szyja wolną była. 
Dalej spodnie kamaszowe, jakie noszą cykliści, 
podpięte pod kolanem. Łydki ubrane w kamasze 
zawijające, jakie teraz noszą turyści, albo do 
zapinania na guziki. Buty sznurowane, jakie są 
w wojsku używane.

Na głowie czapka, jaka noszą austryaccy 
oficerowie, ale barwy orzechowej, z ds szLem ze 
skóry barwi~ naturalnej. Zamiast zwykłego płasz­
cza oficerskiego płaszcz na opaszki. Na zimę 
zwykły mundur oficera generalnego sztabu, 
płaszcz futrem podbity z futrzanym kołnierzem, 
na głowie rosyjska czapka futrzana.

Dzienniki bardzo przychylnie się wyrażają 
o naszym ziomku, któremu właśnie tak zaszczyt­
na przypadła misya i to w zarozumiałym, butnym 
sztabie niemieckim gen. Waldeisee. Tutaj doda­
my, źe w wojsku rosyjskiem, które obecnie wo- 
jiye z Chińczykami pod Tientsinem i w Mandżu 
ryi, napotykamy bardzo wiele polskich nazwisk 
oficerów, nawet w marynarce i o nich właśnie 
najzaszczytniej donoszą telegramy. Kędy lo się 
leje krew nasza !..

Znowu przestroga.
Lwów 13 sierpnia.

Siowo Polskie mocno gniewa się na Gazetę 
Narodową za ostrzeżenie przyjacielskie, udzislone 
przez nią tym, którzy wszystkie miasta w naszym 
kraju steroryzować pragną na rzecz .liberalnej 
lewicy sejmowej. Autor odpowiedzi Słowa Pol­
skiego na umieszczoną w tych dniach w Gaze­
cie z powodu konwentyklu liberalnego w ratuszu 
lwowskim króciutką uwagę na ten temat, szcze­
gólnie uczuł się dotkniętym następującem zdaniem 
naszem :

„U nas nie było do„ąd walk antysemickich, 
pomimo znacznej siłv liczebnej żydów, jeże'i jó- 
dnak pp. Romanowicz i Rotter swoją agilacvą 
liberalną rozjątrzą umysły, na nich spadnie od­
powiedzialność za zakłócenie tego spokoju, tak 
bardzo potrzebnego naszemu skołatanemu kra- 
jowi.“

SIowo Polskie utrzymuje, iż pisząc to, po­
pełniła Gazeta Narodowa wielką zbrodnię a nie 
wiedząc, jakby nas ukarać najsrożej za taką 
straszną herezyę, grozi nam skargą do — na 
miestnika hr. Pinińskiego! A mianowicie tak napi­
sało dosłownie:

„Nie rozumiemy tej enigmatycznej groźby 
namiestnikowskiego organu*). Jest ona potworną 
tak zbrodniczą 'ou!) że zapytujemy publicznie 
namiestnika Pinińskiego, czy prawdą jest, że or­
gan, który te insynuacye pisał, jest jego orga­
nem? Zanim zajmiemy się konsekwencyą ta­
kiego podnoszenia domyślników i wartością ta­
kiej polemiki, wyczekujemy wprzód odpowiedzi 
ze strony namiestnika, a możemy go zapewnić, 
że nie ustaniemy w energicznem dopominaniu się 
wszelkiemi prawnemi sposobami o ,’ej udzie­
lenie!"

Brrrr! Nie mamy odwagi nawet pomyśleć 
o tern, jak okropnie musiał być przerażonym 
namiestnik, gdy w pierwszym momencie swego 
powrotu do kraju z urlopu uderzył w mego ze 
szpalt Słowa Polskiego piorun w postaci takiej 
groźby I

Trudno, żeby nas bolała głowa — pana 
namiestn ka, to też jemu samemu pozostawiamy 
ten „ciężki“ kłopot załatwienia się z groźbą 
Słowa Polskiego, sami zaś odpowiadamy za sie­
bie ta k :

Żadnego słowa, ani żadnej litery z tego, co 
powiedzieliśmy o kmwentyklach liberalnych, nie 
odwołujemy, ażeby zaś Słowo Polskie zrozumiało 
dokładniej, co mamy na myśli, dodajemy jeszcze 
parę uwag.

Tak jest — jesteśmy organem konserwa­
tywnym i choć nam Słowo Polskie i jemu po­
dobne pisma z naiwnem szvderstwrm często to 
wypominają, pozostaniemy nim nadal, ale konser­
watyzm nasz bezwzględny oh jmuj tylko sprawy 
narodoio. . A mianowicie poczytujemy to za naj­
wyższy obowiązek każdego patryoty konserwować 
wszystko, co stanowi istotę bytu naszego narodu. 
Po za tern w sprawach społecznych i ekonomicz­
nych jesteśmy tak wolnomyślni i postępowi, jak 
tylko na to rozum i logika pozwalają i tu właś­
nie tkwi r< żnica między nami a. owymi pp. de­
mokratami, z których każdemu z osobna wydaje 
się, iż nosi w kieszeni patent na wyłączną eks-

*) Skoro tylko który dziennik pokłóci się z 
Gazetą Narodową, to aby daó folgę swej pasy i, 
nazywa ją „namiestnikowskim organem" sądząc ze 
ją tern słowem srodze dotknie i wiedząc zrezztą 
doskonale, że to nieprawda. Nie mamy mocy za­
bronić im tej przyjemności, brzydkiej wprawdzie, 
ale jeszcze iiie najszkodliwszej.

ploatacyę wszelkiej wolnomyślności i postępo­
wości.

Z tego wychodząc punktu widzenia, potę­
piamy fałszywy liberalizm, tłómaczony na polskie 
z Netie Freie Presse. I przekonani jesteśmy, że 
wznoszenie sztandaru liberalizmu takiego w mia­
stach naszych, do czego zabierają się przewód- 
cy sejmowej lewicy liberalnej, równa się oddaniu 
w tych miastach panowania w ręce tej klasy 
żydów, która całą swoją mądrość polityczną 
czerpie z Neue Freie Presse. Nazwaliśmy ich 
„najgorszynr żydami" — i nie zdaje nam się, 
ażeby ten wyraz był niesprawiedliwym.

Obraża się za to Słowo Polskie, iż ostrze­
gamy, że taka „liberalna" polityka rozjątrzy nie­
potrzebnie ludność w naszych miastach. Zamiast 
odpowiadać na owo „oburzenie" &łoioa 1'olskie- 
go tak dramatycznie, a z takim ekspensem sztuki 
robione, powołujemy się na fakt, iż np. we Lwo­
wie nigdy nie było potrzeba wyprowadzać wojska 
na rynek podczas wyboru postów dla uspokoje­
nia wzburzonej ludności, jak tylko raz jeden: 
wtedy mianowic’e, kiedy nieboszczyk Ziemiałkow- 
ski zmobilizował swoją „liberalną" gwardyę z 
Zarwanicy przeciwko Smolce, który podobno 
także był demokratą i postępowym. Dubsa i Gold­
mana wybierał Lwów spokojnie na swoich po­
słów, tak samo jak Kraków Samelsona, ale dok- 
trynerya liberalna śp. Ziemiałkowskiego rozją­
trzyła umysły do najwyższego stopnia.

Pragniemy przedewszystkiem spokoju w 
biednym kraju uaszym p r z e d e w s z y s t k i e m  
s p o k o j u !  I sądzimy, że rozumni ludzie z ja- 
kiegokolwiekbądż obozu politycznego, z jakiej- 
kolwiekbądź klasy społecznej i jakiegokolwiek- 
bądź wyznania — nie zaprzeczą, że do skute­
cznego podźwignienia się z nędzy i zacofania 
społeczeństwu naszemu niczego bardziej nie po­
trzeba niż właśnie tego spokoju. Zgniećmy naj­
pierw choć trochę hydrę nędzy galicyskiej. a po­
tem będziemy mogli pozwolić sobie na luksus 
walk whigów z torysami.

Sądzimy, iż kto społeczeństwu naszemu do­
brze życzy, ten nie może nigdy przesadzić ani 
w obawie ani w przestrogach przed tern, aby go 
pp Romanowicze i podobni jemu politycy nie 
awanturowali w agitacyę „liberalną" która tak 
jest przeciwną całemu naszemu usposobieniu, tra- 
dycyom i przekonaniom, iż forsowana przez nie­
go i jemu podobnych doktrynerów, może u nas 
wywołać fatalną zawieruchę.

Otrzymaliśmy następujące telegramy:
Rzym 13 sierpnia. W odległości 12 kilome- 

t ów od Rzymu wydarzyła się katastrofa kole­
jowa. Zderzyły się dwa pociągi. Liczba zabitych 
i rannych nie mogła być jeszcze dotychczas 
stwierdzona. W jednym z pociągów jechał 
Wielki książę rosyjski Piotr z żoną. Oboje wyszli 
cało. Oboje królestwo udali się natychmiast n a  
miejsce katastrofy. Donoszą dotychczas o 6 za­
bitych.

Rzym 13 sierpnia. Koło mostu Salario 8 
km. od Rzymu nastąpiło zderzenie się dwóch 
pociągów kolejowych; jest większa liczba zabi­
tych i rannych. Na miejsce udały się natych­
miast władze i wyjechaty pociągi ratunkowe.

Rzym 13 sierpnia. Katastrofa kolejowa na­
stąpiła w odległości 12 km. od Rzymu. Potwier­
dzają, że jest wiele ofiar. Wielki książę rosyjski 
Piotr i jego małżonka, jadący w jednym z po­
ciąg- w, są nienaruszeni. Król Wiktor Emanuel 
i królowa Helena, zawiadomieni natychmiast o 
nieszczęściu, pojechali na miejsce wypadku, gdzie 
przybyły już władze i zgromadziły się tłumy lu­
dności. Dotychczas wydobyto 6 trupów.

Rzym 13 sierpnia. Niedaleko od Rzymu 
koło zamku Giubileo zderzyły się dwa pociągi 
osobowe, wysłane z powodu natłoku podróżnych 
w krótkich odstępach czasu jeden za drugim. 
Powodem katastrofy było to, że pierwszy z tych 
pociągów wskutek jakiegoś defektu w maszynie, 
stanął. Ofiary katastrofy następujące: 12 osób
zabitych, 40 zranionych, z tych 15 ciężko. Wiel­
ko książęca para rosyjska wyszła z katastrofy 
cało. Królowa Helena powróciła wraz z wielką 
księżną rosyjską do Rzymu, zaś król Wiktor 
Emanuel pozostał na miejscu katastrofy, aby 
osobiście kierować akcyą ratunkową.

Rzym 13 sierpnia. Prezydent ministrów Sa- 
racco odwiedził rannych w katastrofie kolejowej, 
w szpitalach do Których ich przywieziono.

K R O N I K A .

Lwów, dnia 13 Sierpni *.

Mianowania. Z Wiednia 13 bm. telegrafują 
n a m : Prezydent ministrów jako kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrzych zamianował lekarza 
powiatowego bocheńskiego dra Antoniego Pie 
trzyckiego starszym lekarzem powiatowym w 
służbie galicyjskiej.

Minister oświaty znmianował starszego nau­
czyciela seminaryum nauczycielskiego męskiego 
samhorskiego Karola Kratochwilę dyrektorem tego 
seminaryum.

Minister handlu nadał starszym kontrolorom 
pocztowym ze Lwowa Franciszkowi Hiclskiemu 
(główny dworzec) i Lubinowi Więckowskiemu 
(filia II) posady starszych zarządców pocztowych 
na Lwów, oraz zamianował: zarządcę poczt. Hen­
ryka Griazarewicza ze Lwowa (filia IV) -  star­
szym zarządcą pocztowym na Lwów, a zarządcę 
pocztowego Jana Hankę z Brodów (dworzec) star­
szym zarządcą poczt, na Stryj.

Z armii. Telegrafują nam z W7iednia 13 b. 
m : Cesarz zezwolił ua przeniesienie pułkownika 
i prezesa komisyi poboru remont ze Lwowa 
Edmunda Schodiwiego a to na własną jego pro­
śbę na emu y turę i nadal mu przy tej sposobno­
ści charakter generała majora ad honores z u- 
uwolnieniem od taksy, jego zaś nast^ pcą zamia­
nował cesarz pułkownika i komendanta pułku 
dragonów im ks. Lichtensteina nr 10 Artemon- 
ta Weisenfeld Weissa i nadał mu przy tej spo­
sobności order żelaznej korony III klasy z uwol­
nieniem od taksy.

Pułkownik Mauryca Fieischmann-Theissruck 
przeniesiony z 4 do 5 p. uł. obr. kraj., na jego 
miejsce zaś z 8 p. uł. obr. kraj. major Engelbert 
ks. Auersperg. Przeniesiony do stanu czynnego 
armii porucznik Ferdynand Kafka z 4 p. uł. obr. 
kraj. Do stanu czynnego obrony krajowej prze­
niesiony lekarz-asystent w rezerwie dr. Michał 
Wiktor z 19 p. p. obr. kraj. Pułkownik 10 p. 
drag. Oskar Wittmann zamianowany komendan­
tem tego pułku.

Kapitan 1 kl. Adolf bar. Schmysingk Korff 
z 5 batalionu strzelców zamianowany gwardzistą 
i rotmistrzem w pierwszej gwardyi przybocznej 
łuczników Lekarzem sztabowym „ad honores" 
zamianowany został przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku lekarz pułkowy I klasy dr. 
Antoni Kaiser z 13 batalionu strzelców.

Lekarzami-asystentami w rezerwie zamia­
nowani zastępcy lekarzy asystentów w rezerwie : 
dr. Bernard Goldstaub 9 p. p., dr. Szymon Tur- 
teltaub 30 p. p. i dr Maksymilan Klein 95 p. p.

Dzięki pogodzie niedzielnej powiódł się zu­
pełnie festyn, urządzony na Wysokim Zamku 
przez lwowską młodzież z towarzystwa im. Ki­
lińskiego w 331-szą rocznicę zawarcia unii lubel­
skiej i wycieczka akademickiego koła towarzy­
stwa Szkoły Ludowej do Brzuchowic, dzięki zaś 
wieczornemu chłodowi cieszył się i „Baron cy­
gański - w teatrze Skarbkowskim i Małpa Zoko 
w teatrzyku Ludowym znacznym zastępem wi­
dzów.

Olbrzymi balon, niezawodnie wojskowy, po- 
szvbował w niedzielę w samo południe nad Lwo­
wem na północ. Ukazał' się on od strony połu 
dniowej.

lnicyator myśli wyrabiania przyborów szkol­
nych w kraju, nauczyciel lwowski p. Milołaj Bu 
dzanowski wyjechał do Krakowa, Krynicy, Tar­
nowa, Rzeszowa, Przemyśla, Stryja, Stanisławo­
wa, Kołomyi i Śniatyna z odczytami na rzecz 
ubogiej dziatwy szkolnej miejscowej. Odczyty bę­
dzie miał na temat: 1) nowe źródło bogactwa 
krajowego 2) przemysł krajowy jako dźwignia 
narodu 3) walka z kapitałem zagranicznicznym.

Brukarze lwowscy urządzili zmowę z po­
wodu zbyt niskiej płacy i złego obchodzenia się 
z nimi funkeyonaryuszów magistrackich.

0 Iwonicz. W odpowiedzi korespondentowi 
Gazety naszej, który, bawiąc w Iwoniczu, do­
strzegł tam niektóre usterki, pisze nam z Łap- 
szyna pod Brzeżanami pani Kazimiera Matczyń- 
ska ta k :

Nie wiem, dlaczego korespondent Gazety 
tak czarno widział Iwonicz i tak jaskrawo bra­
ki jego. Bywam w Iwoniczu od 1864 r. i widzę, 
źe zarząd z hrabianką Załuską robią bardzo 
wiele dla upiększenia zakładu oraz dla wygody 
gości. W tym roku byłam także od czerwca do 
końca lipca i przekonałam się, że w restauracyi 
obiady za 1 zł. bardzo były dobre u Ordy, czy­
stość w restauracyi nadzwyczajna, wszystko po­
dane na świeżem maśle, usługa zaś dobra.

Niezrozumiałąby dla mn’e było rzeczą, gdy­
by po moim wyjeździe nastąpić miała zmiana na 
gorsze, o której pisze korespondent Gazety a o 
której nie donoszą mi wcale znajomi, co w I- 
woniczu jeszcze zostali. Mieszkania są bardzo 
czyste i nie drogie, a usługa dobra i bardzo rze­
telna tak, że nigdy nie zdarza się, by kto co

I ukradł z mieszkania, choćby nawet otwartego. 
Wodociągi przez cały czas mojego pobytu były 
w ruchu i funkeyonowały bartjzo dobrze. Elek­
tryczność też zawsze świeciła (doskonale do pół 
do 12, a później — pravda że* gasła, ale światło 
nie jest tan* tak bardzo totrze^bne, bo w Iwoni 
czu przebywają prawie #yłae;/ nie ludzie napiaw- 
dę cnorzy, którzy o g. 10 juH  idą c.. łóżka, Ko­
respondent Gazety chwali ifTdnosi Rymanów, ale 
Rymanów może być sobie dobrym, a Iwonicz so­
bie. Iwonicz jest przepełniony, naj więcej zaś w 
nim osób z Królestwa, Wołynia, Podola rosyj­
skiego i Odessy. Dr. Dębicki, a tak samo dy­
rektor i kasyer zarządu pracują znojniej od żni­
wiarzy w polu bo często do godz. 12 w mcy 
siedzą w kancelaryi, by wszystko w porządku 
utrzymać, a nadto jeszcze hrabianka Załuska za­
wiaduje działem filantropijnym z nadzwyczaj nem 
poświęceniem się Chłopi okoliczn chorzy i bie­
dni zawsze mają u niej przytułek i pomoc do­
raźną a powszechnie nazywają ją „naszą kocha­
ną panią".

Jeżeli chcemy podnieść nasze zdrojowiska, 
to nie jeźdźmy za granicę i nie wydawajmy tam 
pieniędzy, lecz zostawiajmy je w kraju, a tym 
sposobem wszystko podnieść zdołamy.

Piorun we wsi Żukowie pod Kołomyją ude­
rzył w sobotę o 5 popołudniu w kopę siana, sto­
jącą w polu, pod którą schronili się przed ulewą 
pasący w polu bydło 21-letni parobek Michał So- 
botiak i 16 letnia dziewczyna Agata. Piorun za­
bił na śmierć parobczaka i poranił silnie dziew­
czynę, której życiu grozi poważne niebezpieczeń­
stwo. Ofiarą piorunu padła nad:o krowa.

Tajemnica pożarów w Skałaci Piszą nam: 
W roku iS98 d. 17 sierpnia wszczął się wielki 
pożar w południowej i najbiedniejszej części mia­
sta Skałatu a trwał przez 3 dni, Każdym razem 
w innem jaaiemś miejscu wybuchając. Ludzie się 
na nowo budowali, ale sprawcy pożaru do dziś 
nie wykryto, bo jak sobie pospólstwo opo­
wiadało : nikt go nie szukał. Dnia 20 lipca br. 
o zachodzie słońca powstał pożar w lej samej 
południowej stronie miasta i spłonęła szopka war­
tości 10 zł. Właścicielka jej niejaka Zofia Bassa- 
rabowii zowa, której mąż do Ameryki uciekł, 
miała zauważyć jak ten, kto prawdopodobnie ową 
szopkę podpalił, przez ogród uciekał, lecz go nie 
schwytano, bo ani ona an nikt dalej się o niego 
nie troszczy. Bassarabowiczowa otrzymała wyna­
grodzenie szkody z towarzystwa ubezpieczeń i 
jest zadowolona. O 9 '/, godzinie tego samego 
wieczora 20 lipca br. powstał nowy pożar o ja ­
kich 20 krokc w od tej spalonej szopki. Pożar ten 
ugaszono, lecz zbr dniarza nie wykryto. I znowu 
tłum powtarzał: „nikt go nie szukał". Na drugi 
dzień rano 21 lipca br. o 7 godzinie zaalarmo­
wane zostało znowu całe miasto, gdyż nowy po­
wstał pożar i tym razem spłonął dom na kilka 
sążni odległy od zabudowań Zofii Bassarabo- 
wiczowej. C.hata spłonęła zupełnie a podpalacza 
nie wykryto, bo jak mówią nikt go nie szukał. 
Ledwie, że ostatni pogorzelec więźbę dachu za­
ciągnął, a już 9 bm. wieczorem około 8 '/, go­
dziny wybuchł czwarty z rzędu pożar na tem 
samem obejściu co przedtem, tym razem gro­
źniejszy, bo spłonęły dwie stodoły: jedna bezpo­
średniego sąsiada napełniona nowo zwiezionem 
zbożem wartości około 400 zł. a druga prawie 
próżna, na'eżąca do wyżej wspomianej Bessara- 
bowiczowej i od jej stodoły wszczął się ten ogień. 
A ona i tym razem pierwsza miała widzieć i 
słyszeć, jak od jej płonącej stodoły coś uciekając 
szeleściało w rosnącej w przyległym ogrodzie ku- 
kurudzie Sprawcy nie wykryto znowu, mówiąc, 
że gc nikt nie szuka. Każdy mieszkaniec Skała­
tu przeto ze strachem kładzie się na swe ioże, 
aby wypocząć po pracy, bo obawa nim miota,

aby i jego nieszczęście pożaru nie spotkało zwła­
szcza, że podpalacza dotąd nie wykryto.

Wypadek kolejowy. Z przyczyny dotąd nie­
znanej wykoleiło się 11 bm. między Nowym Są­
czem a Suchą pięć wagonów towarowych, co 
pociągnęło za sobą na krótki czas konieczność 
przesiadania się w tem miejscu pasażerów. Przer­
wę tę już usunięto.

Za bluźnierstwo został przed trzema dnia­
mi uwięziony w Krzeszowicach pewien żyd 
Jak opowiada krakowski Głos Nw. odu żydem 
tym jest syn rabina, który z ojcem przy­
jechał do Krzeszowic na świeże powietrze. Kar­
cił on za coś gromadkę dzieci na podwórzu a 
na to jedno z nich miało się odezwać : „cicho 
ty parchu1" Rozgniewany mentor zawołał na to: 
„wy sami i wasz Jezus parchy 1“

Sprawa ta stała się zaraz głośną i zajął się 
nią energicznie wójt oraz zastępca notaryusza p. 
Krawczyński, który po przeprowadzeniu wstępne­
go śledztwa żyda na razie w areszcie gminnym 
osadził a ponieważ napływały tam gromady ży­
dów i chcieli drzwi od aresztu wywalić, byle 
więźnia wydobyć, przesiedlono go do aresztów 
sądowych a stąd pod eskortą żandarmów odje­
chał do Krakowa.

Świętokradcę Hermana Lenza. u którego 
znaleziono kielich kościelny i który prawdopodo­
bnie jest autorem kradzieży w cerkwi wyżnickiej 
— schwytano przed paru dniami w Podwołoczy- 
skach.

Pod nowy kościół w Ickanach został ubie­
głej niedzieli poświęcony uroczyście kamień wę­
gielny Kościół staje obok dworca kolejowego, a 
w uroczystości niedzielnej brała uaz*ał muzyKa 
kolejowa stanisławowska.

Arcyks Rajner, który reprezentował cesarza 
na uroczystościach włoskich, opuścił Rzym w no­
cy z Soboty na Niedzielę

Tak straszne upały panują w Chicago, że 
w ostatnim tygodniu padło tam na ulicach tru­
pem 2000 koni.

„Moralnie uprawnione barbarzyństwo".
W Gryfii w Niemczech było niedawno zebranie 
około setki profesorów i studentów teologii pro­
testanckiej, na którem pastor i profesor Letzius 
rzekł dosłownie tak: „Trzeba przeciw Polakom 
używać „najsurowszych środków" gdyż w walce 
z nimi zupełnie jest na miejscu „zdrowy egoizm 
moralna(l) niesprawiedliwość, nawet moralnie u- 
prawnione barbarzyństwo."

A dalej radził ten głosiciel ewangelii żeby 
po prostu znieść prasę polską w zwyczajnej dro­
dze zakazu policyjnego, rozwiązać wszystkie pol­
skie towarzystwa bez podania puwodu i rozcią­
gnąć to sumaryczne postępowanie na prasę fran­
cuską i na duńską oraz na francuskie i duńskie 
towarzystwa w Niemczech, Szczególnie dla Pola­
ków nie należy mieć żadnych względów. Konsty- 
tucyą należy zmienić na niekorzyść Polaków i 
zepchnąć ich do poziomu helotów. Tylko trzy o- 
buwiązki trzeba im pozostawić; „Płacić podatki, 
pełnić służbę wojskową i stulić gęby."

Oto jest objaw Kultury, którą nam ciągle ci 
i owi każą naśladować.

Chyżosć pociągów pospiesznych, o  nadzwy­
czajnych zdobyczach na polu techniki kolejowej 
donoszą z Ameryki. Zbudowano tam mianowicie 
w warstatach kolei pensylwańskiej trzy lokomo- 
tvwy, przeznaczone dla linni Filadelfia —Atlantik 
— City, które przewyższają swą doskonałością 
wszystko, co dotychczas znano. Ciężar każdej z 
nich wynosi 173.450 kg Koeieł złożony jest z 
353 rur o 13|* cala średnicy, przeto powierzchnia 
ogrzewana zajmuje przestrzeń 200 m.1 Olbrzym 
ten ciągnie ośm wagonów z 400 pasażeram. z 
przeciętną chyźością 69 3 angielskich mil ( l i i  5 
km.) miejscami zaś na dogodnym terenie osiąga 
nawet chyżość 83 mil (133*5 km.) na godzinę. 
Jestto chyżość dwa razy większa od tej, z jaką 
pędzą austryackie pospieszne pociągi, a dla przy­
kładu można dodać, że na przebycie z taką szyb­
kością przestrzeni między Paryżem a Wiedniem 
potrzebaby tylko 13 lub 14 godzin.

Żelazna korona Longobardów, którą prze­
niesiono do Rzymu na uroczysty pogrzeb króla 
Humberta, jest jedną z najstarszych i najcenniej­
szych pamiątek historycznych, jakie się we Wło­
szech znajdują Jest ona wykonaną w kształcie 
rzeszotka. Nazywa się „żelazną" ponieważ we­
wnątrz niej znajduje się wązka opaska żelazna. 
Korona składa się z sześciu kawałków (kaźd y ze 
sprzączkami) które możua ściągać lub rozsuwać 
odpowiednio do wielkości głowy. Te luźne części 
spaja wspomniana opaska żelazna, która, jak 
tradycya głosi jest wykonaną z jednego z gwoź­
dzi, kiorymi Zbawicie)1 był przybiły du krzyża

Prócz korony rzymskiej i akwizgrańskiej, 
musieli się cesarze niemieccy, przylywający do 
Włoch, koronować żelazną koroną w Monzy albo 
w Medyolanie. Działo się to od wieku IX do 
XIV, to jest od Berengaryusza aż do Karola IV 
(od roku 888 do 1356). Korona ta z krótkiemi 
przerwami była po wsze czasy przechowywaną 
w Monzy. Dumny Napoleon, ogłosiwszy s.ę kró­
lem Włoch, włożył na swe skronie d. 26 maja 
1805 roku koronę żelazną w Medyolanie. W dzie­
sięć dni później ustanowił Napoleon order koro­
ny żelaznej, wygasły w r 71814. W dwa lata 
później d. 12 lutego 1816 roku wznowił ten or­
der cesarz Franciszek I. Order ów jest po dziś 
dzień jednym z orderów austryackich i zajmuje 
piąte z rzędu miejsce, to jest po orderze Leo­
polda.

W roku 1838 Korona Żelazna spoczęła na 
głowie cesarza Ferdynanda I. jako króla lom- 
bardzko-niemieckiego. W 11 lat później przewiózł 
ją Radecky do "Wiednia, gdzie pozostawała do 
roku 1866. W październiku tegoż roku przewie­
ziono ją napo wrót do Monzy, gdzie się zna:duje 
w bazylice Jana Chrzciciela.

Na wywiezienie korony na pogrzeb Hum­
berta I potrzeba było osobnego dekretu królew­
skiego i zezwolenia kardynała Ferrarę. Akt prze­
niesienia korony żelaznej z bazyliki do pałacu 
królewskiego odbywa się z wielką uroczystośoią, 
w obecności notaryusza królewskiego i świadków, 
przy asystencyi wojskowej. Koronie towarzyszy 
bezustannie straż honorowa, przywdziana w uni­
formy kroju średniowiecznego. Straż ta asysto­
wała koronie w pałacu królewskim, a później 
podczas przejazdu do Rzymu. Po uroczystościach 
pogrzebowych została corona di ferro natych­
miast przewieziona do Monzy, jak  tego wymaga 
ustawa.

W szkole*.
- - Pacz, Icek, tu w ks ążce stoi : „baba do 

wbijania palów"...
— Fe, to tak nieładnie, to pewnie poczebo- 

wało bicz „kobita"...
Wódz międzynarodowy. Jest to w dziejach 

ostatnich lat stu zaledwie drugi wypadek, by ge­
nerał jednego mocarstwa obejmował dowództwo 
nad armią mieszaną, złożoną z wojsk rozmaitych 
państw. W 1813 r. takim dowódcą był feldmar­

szałek austryacki, książę Schwarzenberg, który 
wojska połowy Europy prowadził przeciwko Na 
poleonowi I.

Dziś prowadzi Waldersee Europę na Chiny.
Rzekomy inarchista. W Bndapeszcie are­

sztowano niejakiego Jana Tressera i natychmiast 
zrodziła się pogłoska, że to jakiś niebezpieczny 
anarchista. Policya węgierska — jak nam tele­
grafowano 11 bm. zaprzeczyła temu, bo u Tres­
sera nie znaleziono żadnych papierów, a uwię­
ziono go za zwykłe włóczęgostwo.

Zmarlf. Henryk Rogala Lewicki 10 bm. we 
Lwowie w 61 r. ż.

Podania o stypendya po 144 koron rocznie 
z fundacyi miejskiei dla sierót chłopców i dziew­
cząt wnosić należy do magistratu lwowskiego 
do 20 września br.

Macierz Szkolna z księstwa cieszyńskiego 
rozpisała konkurs do 25 bm. na filologa lub ger­
manistę dla gimnazyum cieszyńskiego z płacą 
2.000 k rocznie.

Krosieńska szkoła zawodowa tkactw a już
obecnie przyjmuje uczniów na kurs nauki roz­
poczynającej się 1 września. Uczeń jej ma mieć 
lat 14 i ukończoną szkołę ludową, Szkoła ta 
założona w r. 1889 i utrzymywana przez kraj, 
posiada 42 krosien poprawnych i wszelkie po­
trzebne przybory i narzędzia, a kształci młodzież 
na majstrów tkackich.

W ystawa sadownicza we Lwowie Lwow­
skie towarzystwo zawodowych ogrodników wzię­
ło sobie za cel między innymi także podniesienie 
i rozwój ogrodnictwa w kraju, kształcenie się 
wzajemne jego członków, wskazywanie, w jakim 
kierunku produkeya ogrodnictwa powinna się 
rozwijać i wynajdywanie zbytu dla tej produkcyi. 
Jednym ze środków do osiągnięcia tego celu jest 
coroczne urządzanie specyalnych wystaw. Trzy- * 
mając się tej zasady urządza towarzystwo w bie­
żącym roku około św. Michała wystawę owo­
ców i krzewów owocowych, połączoną z targiem 
owocowym. Powód tak do tej wystawy, jak i 
do następnych, które będą corocznie urządzane, 
dał zanik starych sadów w połączeniu z bardzo 
słabym rozwojem nowych. Towarzystwo jest 
przekonania, że wzorowo urządzane wystawy 
płodów ogrodow ?ch w ogóle, a przedewszystkiem 
sadowniczych rozbudzą zamiłowanie do tej gałę­
zi kultury w szerizych warstwach społeczeństwa. 
Wystawa trwać będzie pięć dni. Miejsca na aiej 
dla wystawców są bezpłatne, a zgłoszenia co do 
wzięcia udziału w niej przyjmuje towarzystwo 
tylko do 1 września.

Z uwagi, że w Galicyi jest bardzo wiele 
sadów, gdzie odmiany nie są oznaczone i że bar­
dzo wiele takich owoców bywa na wystawy nad­
syłanych, uprosi towarzystwo osobną komisyę, 
z_ożoną z zawodowych pomologów, Jktóra się zaj­
mie oznaczeniem nadsyłanych okazów.

Równocześnie z wys*.awą będzie trwał targ 
na owoce, który w razie potrzeby może będzie 
przedłużony.

Jednocześnie rozesłało towarzystwo kwe- 
styońaryusł w którym prosi wystawców o wy­
jaśnienia, jaki jest obszar sadu, jego położenie, 
Ja^a gleba, jej grubość, podglebie, stan wilgotno­
ści, klimat, czy sad się nawozi, czem i jak czę­
sto? Dalej pożądaną jest wiadomość ogólnej li­
czby drzew i przeciętny roczny zbiór każdego 
rodzaju owoców. Najważniejszymi z kwestyona- 
ryusza wydają nam się pytania tyczące się do­
tychczasowego sposobu zbytu owoców, pytanie 
co do szkółek drzew owocowych, 'iczbj - czne- 
go przychówku i wreszcie pytanie, czy płonki są 
z Ł.,arn dzikich leśnych, czy też ze sprowadza­
nych

N;e wątpimy, że wystawa taka mająca naj­
zupełniejszą racyę bytu powiedzie się doskonale, 
zwłaszcza w Galicyi wschodniej, która słynie z 
doborowych owoców, a gdzie sadownictwo upra­
wiane jest z zamiłowaniem nietylko przez zawo­
dowców, ale także ppzez księży, nauczycieli itd. 
którzy licznie wystawę obesłać powinm

Egzamin* Kwalifikacyjne przed komisyą e- 
gzaminacyjną dla nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych pospolitych w Sokalu rozpoczną się 
dnia 13 września.

Egzamina dojrzałości pisemne, tak całe ja ­
ko też poprawcze rozpoczną się w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem we Lwowie dnia 13 
września br. o godzinie 8 rano; ustne zaś d. 17 
września o tejże godzinie. Wpisy do tego semi­
naryum i do obu z niem połączonych szkił ćwi­
czeń będą się odbywały w dniach 29, 30 i 31 
bm. Egzamina wstępne do klasy przygotowawczej 
i pierwszej odbędą się dnia 1 września rb.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
We wtorek wznowienie po raz ostatni w 

tym tealrze „Ptasznik z Tyrolu" opera komiczna 
w 3 ak. Karola Zellera

Vre środę, po raz ostatni „Dzwony z Cor- 
neville“ opera komiczna w 4 aktach Plan- 
ąuetta.

We czwartek po raz ostatni „Noc w Wene- 
cyi" opera komiczna w 3 aktacŁ Jana Straussa.

Kalendarz
We wtorek dnia 14 sierpnia Euzebiusza — 

Stefana.
Wschód słońca 14 sierpnia o godź. 5 min.

00, zachód o godź. 7 min. 06
We środę dnia 15 sierpnia Wrniebowzięcie 

NMP. — Izakija.
Wschód słońca 15 sierpnia o godź 5 min.

01, zachód o godź. 7 min. 04.

Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Senzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  C a m a r a ,  
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ­
czesne. K r e p s  z c ó r k ą  holenderscy somnam- 
buhsci. A r co  i R i v a  komiczny taniec olbrzy­
miej damy na linie. M a i a ze swojemi mówiące- 
mi automatami. J  o k o s h i m a, japońskie igrzy - 
ska. L i n k e  ze swoim aktem: Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Płohna ul. Karola Lud­
wika 9.

(„Tel. Gaz. Nar.«)

Wiedeń 13 sierpnia.
*V. fr. Presse wyraża zapatrywanie, iż sa­

mo zwołanie parlamentu nie może do niczego 
dodatniego doprowadzić i wcale nie uczyni go
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zdolnym do pracy, dla tego też należy wyczeki­
wać, iż dr. Koerber wyjechał do Ischlu z innym 
projektem i jakąś inną decyz/ę przywiezie. Zda­
niem N. fr. Presse błędnem jest zapatrywanie, 
jakoby chory parlament mógł być uleczony 
tylko przez siebie samego. Jeśli parlament mógł­
by być własnym swoim lekarzem, to byłby 
tak ciężko nie zachorował. N. fr. Presse prze­
mawia za rozwiązaniem izby i nowymi wybora­
mi do parlamentu.

Wiedeń 13 sierpnia.
Dr. Pacak w Pidwysockićh Listach wywo­

dzi, iż rekonstrukcya prawicy byłaby tylko wów­
czas dla Czechów pożądaną, gdyby prawica pro­
gram swój nakreśliła. Niemieccy katolicy — po­
wiada dr. Pacak — podyktowali już swoje wa­
runki, pod którymi prawica mogłaby na nowo 
powstać, my, Czesi jednak powinniśmy ich do­
prowadzić do przekonania, że nie tylko oni nam 
są potrzebni ale że my im jesteśmy jeszcze bar­
dziej niezbędni — dla tego nie tylko przyjmować 
mamy warunki, ale i dyktować je nam wolno. 
Na razie — zdaniem dr. Pacaka — nie można się 
spodziewać rekonstrukcyi prawicy.

Ischl 13 sierpnia.
Cesarz przyjął wczoraj na posłuchaniu mi­

nistra wojny bar. Krieghammera, szefa sztabu 
generalnego Becka i pierwszego wielkiego och­
mistrza dworu ks. Liechtensteina, poczem ci sa­
mi wzięli udział w familijnym obiedzie, w któ­
rym uczestniczyła także arcyksiężna Elżbieta ze 
swoją damą dworską hr. Coudenhove, dalej hr. 
Bellegarde i dyrektor kancelaryi gabinetowej 
Schiessl.

Telegramy i telefonematy.
Isch l 13 sierpnia.

Hr. Gołuchowski przybył tu dziś przed 
południem i był o godz. 11 na posłucha­
niu u cesa rza ; następnie zaproszony zo­
stał na obiad familijny.

P aryż  11 sierpnia.
Szach perski odjechał dziś przed po­

łudniem do Brukseli. Podczas odjazdu j e ­
go nie zaszedł żaden wypadek.

B elgrad  11 sierpnia.
Na polecenie króla Aleksandra wyje- 

dzie Jan Miszkowicz do Petersburga, a- 
żeby carowi podziękować za przychylność 
objawiony królowi z okazyi jego ślubu.

F nlda 13 sierpnia.
Na doroczną konferencyę swoją zbie­

rają się biskupi pruscy 21 i 22 bm.
P a ry ż  13 sierpnia.

Statek do niszczenia torpedów „La 
Framee* zatonął w pobliżu przylądka Saint 
Vincent wskutek zderzenia się z pancer­
nikiem „Brenner". Mała tylko część zało­
gi owego statku została uratowana.

P a r y ż  13 sierpnia.
Prezydent Loubet powrócił dziś do 

Paryża.

Uroczystość rzymska.
(Te). „Gai. Nar.)

Przysięga
Król Wiktar Emanuel złożył dziś przed 

parlamentem w sposób bardzo uroczysty 
przysięgę na konstytucyc.

Salę senatu, w której odbyła się uro­
czystość, przyozdobiono bogato, ale żało­
bnie. Wszystkie ławki i galeryo pokryte 
były czarnem suknem ze srebrnym brze­
giem. Tron królewski ustawiono w miej­
scu, gdzie zwykle stoi pulpit prezydenta. 
Salę zapełniła wielka liczba senatorów i 
deputowanych Na galeryach zajęli miej­
sca zagraniczni wysłańcy, dostojnicy, cia­
ło dyplomatyczne i naczelnicy władz. Dla 
braku miejsc.i oprócz osób powyższych 
prawie nikogo nie zaproszono.

Gdy pojazdy wiozące króla, królowe 
i rodzinę królewską ruszyły z przed kwi 
r ynału, zagrzmiały salwj królewskie.

Najpierw przybyła : królowa Helena i 
królowa Marya Pia w towarzystwie księ­
żniczek domu sabaudzkiego. W pawilonie 
u8tawionym przed główną bramą gmachu 
senatu powitały je deputacye senatu i 
izby deputowanych Stąd poszły królowe 
i księżniczki w towarzystwie książąt i za­
granicznych gości, poprzedzane przez wspo­
mniane deputacye —  do loży Królewskiej. 
W sali powitały j ) długotrwałe, ży we o- 

. krzyki.
W kilka minut później grzmiące o- 

krzyki zgromadzonych tłumów zwiastowa­
ny zbliżanie się pojazdu królewskiego.

Król Wiktor Emanuel przybył w to- 
Warzystwie księcia Aosiy, hrabiego Tury- 
nu, Cięcia Genuy i najwyższych dostoj 
mków wojskowych. W pawilonie powitali 
g° ministrowie i wysłannicy parlament u. 
oh Udy król wszedł na salę, wszyscy 
cześć* Wznle®b grzmiący okrzyk na jego

tron i^ 1̂  Wiktor Emanuel III zasiadł na 
dował t ólewskim. P° .i^g0 prawicy znaj-

p Aosta, hr. Turynu i ks. Genuy, 
rozkazy V*ent ministrów Saracco odebrał 
i deput0i» kwskie i zaprosił senatorów

N asil!!11?011’ ażeby zaJoli m !eJsc a -
“Pnie oznajmił, że król zgroma­

dził senat i izbę posłów, ażeby złożyć 
przysięgę przepisaną przez konstytucyę. 
W tej chwili król Wiktor Emanuel l i i  
powst, ł  z tronu a równocześnie podnieśli 
się wszyscy obecni wraz z członkami ro 
dżiny królewskiej, poczem król donośnym 
głosem wypowiedział tekst przysięgi.

Gdy król skończył mówić, w całej 
sali rozległy się entuzyastyczne okrzyki na 
jego cześć. Król podpisał następnie 3 akty 
pergaminowe, otoczone czarnemi obwód­
kami Wszystkie one zawierają równo- 
brzmiącą formułę przysięgi. Jeden z nich 
zachowany będzie w archiwum państwo- 
wem, dwa zaś inne w archiwach senatu i 
izby posłów.

Wielki pieczętarz minister Gianturco 
odczytał następnie rotę przysięgi senato­
rów7, którzy gremialnie przysięgli wołając 
każdy głośno: „Przysięgam!*' Z kolei pre­
zydent ministrów Saracco odczytał formu­
łę przysięgi posłów, którzy w ten sam 
sposób przysięgę złożyM,

Teraz odczytał król
mowę tronow ą:

Zaznaczył w niej, że objawy żalu i 
współczucia całego narodu włoskiego, do­
wodzące jak silne podstawy ma monar­
chia liberalna w kraju, bierze król za pro 
gnostyk swoich rządów. Zapatrzony w naj­
wyższe ideały, odda się pracy dla dobra 
kraju z całym zasobem swych sił i z pod­
niesioną głową, bo czuje się zdolnym speł­
nić swe zadanie. W dziele tern użyczy mu 
pełnego poparcia jego dostojna małżonka, 
która sama pochodzi z silnego ludu.

Następnie król podziękował wszyst­
kim mocarstwom, które wysłały bardzo 
wybitnych i znakomitych reprezentantów 
do Rzymu i wyraziły mu tym sj osobem 
swe współczucie i sympatye.

Włochy — mówił król dalej — były 
zawsze czynnikiem zgody i pozostaną nim 
także za mego panowania w tak doniosłym 
dla całej ludzkości celu. jak utrzymanie 
pokoju.

Atoli oprócz pokoju na zewnątrz po­
trzebujemy jeszcze pokoju wewnętrznego, 
zgody wszystkich ludzi dobrej woli, ażeby 
rozwinąć swoje siły ekonpmiczoe.

Lud trzeba koniecznie wychować w 
miłości ojczyzny i w uczciwości.

Monarchia i parlament muszą wspól­
nie bronić ustaw i przestrzegać ścisłego 
ioh wykonywania.

Wstępuję na tron — mówił Wiktor 
Emanuel —  w niczem nie zachwiany i z 
niezamąconą niczem świadomością swoich 
praw i obowiązków królewskich. Włochy 
będą mogły mieć zawsze takie samo zau­
fanie do swego króla, jakie on ma do losów 
swej ojczyzny!

Koniec mowy tak brzmiał: Trzeba 
rozwinąć wszystkie siły, jakie tkwią w 
narodzie i państwie, aby utrzymać bez 
uszezerbku wielkie zdobycze: zjednocze­
nie i wolność. Królowi nie poskąpi 
nigdy swego niezachwianego niczem 
zaufania liberalnym instytucyom państwo­
wym, nie zabraknie mu nigdy silnej ini- 
cyatywy i energii do potężnej obrony tych 
instytucyj i samego państwa.

Wychowany w religii i w miłości oj 
ozyzny, wzywam Boga na świadka tej 
obietnicy, że jak teraz tak i zawsze po- 
święoę się cały pracy nad potęgą i szczę­
ściem swojej ojczyzny! (Huczne, długo­
trwałe oklaski).

Na tem uroczystość zakończyła się. 
Król oraz rodzina królewska i reprezen­
tanci zagranicy odjechali w tym samym 
porządku z powrotem do kwirynału, w ja ­
kim poprzednio przybyli.

R zym  11 sierpnia.
Król Wiktor Emanuel wygłosił mowę 

tronową silnym, stanowczym głosem. 0- 
becnych ogarnęło głębokie wzruszenie. 
Niektórzy nie mcgli się powstrzymać od 
łez. Każde niemal słowo przyjmowali obe­
cni burzliwymi oklaskami.

R zym  13 sierpnia.
Wczoraj wieczór odbyły się przed 

tutejszą austro-węgierską ambasadą mani- 
festacye, które były objawem sympatyi 
względem Austr< -Węgier. Mianowicie dłu­
gi pochód korporacyi i stowarzyszeń, któ­
ry przedtem złożył był hołd królowej wdo­
wie Małgorzacie, przybył przed ambasadę 
i tu wznosił okrzyki na cześć arcyks. Raj- 
nera, na cześć Austro-Węgier i trój przy­
mierza.

Anglia i Transvaai.
(Tel. „G ai Narod.“J

Londyn 13 sierpnia.
Marszałek Roberts doniósł z P retory i: 

Kitchener przywrócił czucie z Methuenem. 
Nieprzyjaciel w ciągłym jest odwrocie. 
Methuen stoczył 9 bm. utarczkę pod Buf- 
fellahockiem, przyczem zabrał nieprzyja­
cielowi 6 wozów i 2 ambulanse

Londyn 13 sierpnia.
Doniesienie „Biura R eu tera" : Generał 

Buller przybył wczoraj do Ermelo. Boe- 
rzy opuścili tę miejsnowość i cofnęli się.

„Times" donosi z Zeerust pod datą 
7 bm: Generał Harmington po nieudałej 
prófcle uwolnienia miejscowości Eiands- 
river został przez Boerów odparty, przy­
czem stracił 15 zabitych i 6 rannych.

W  Chinach.

Królobójoa.
(Tel. „Gai. N ar.“ l

R i > m  13 sierpnia.
Chociaż prawo mianowania obrońcy 

przysłużą prezydentowi odnośnego sądu 
przysięgłych, to jednak władze sądowe 
poleciły, jak słychać, prezydentowi izby 
adwokackie, medyolańskiej wyznaczyć o- 
brońcę królobójcy Bresciemu Obiega po­
głoska, że Bresci wybrał swoim obrońcą 
adwokata Florentyna Rozadiego Zdaje 
się, że proces przeciw Bresci 3mr wciąg 
nietym zostanie już dzisiaj na listę pro- 
cesÓA najbliższych.

(Tel. „Gaz. N ar.“)

W iedeń 11 sierpnia.
Okręt „Marya Teresa" zawinął 8 bm. 

do Taku Oddział .marynat zy z tego okrę­
tu broni linii kolejowej z Taku do Tonku. 
Wojska sprzym erzone zdobyły Jancun i 
tam zatrzymają się przez 3 dni dla odpo­
czynku przed dalszą drogą do Pekinu 
S:raty wojsk sprzymierzonych nie są do­
kładnie znane.

Okręt „Zenta" popłynął do Ozifu skąd 
po krótkim pobycie powróci znowu do 
Taku.

B erlin  11 sietpnia.
Od reprezentanta Niemiec z Pekinu 

nadeszła depesza tej samej treści, co de­
pesza wysłana przez Pichona i innych 
posłów do swoich rządów.

P etersb u rg  13 sierpnia
Generał Grodekow doniósł z Chaba- 

rowska: Generał Rennenkampf zajął San 
czau.

P aryż 13 sierpnia.
Minister spraw zagranicznych Delcas- 

se otrzymał telegram z daty 7 bm. z 
oznajmieniem, że od 20 czerwca Chińczy­
cy oblegaja poselstwa, domy 4 poselstw 
spalone zostały, dom poselstwa francuskie­
go prawie zupełnie zburzony a wszyscy 
oblężeni w nim trzymają się dotąd tylko 
dzięki bohaterstwu francuskich i austro- 
węgierskich żołnierzy. Bombardowanie 
ustało wprawdzie od 17 lipca, lecz Chiń­
czycy nie zariechali bynajme ej działań 
zaczepnych. Rząd chiński, powiada dalej 
depesza, prowadzi z nami rokowania w 
sprawie naszego odjazdu, lecz nie może­
my opuścić miasta bez asekuracyi wejsk 
europejskich.

B erlin  13 sierpnia.
W Genui przyłączy się do sztabu 

marszałka pruskiego hr. Walderseego 2 ofi­
cerów sztabowych rosyjskich.

M arsylla  13 sierpnia.
W obecności prezydenta Loubeta zo­

stały wczoraj uroczyście wręczone sztan­
dary wojskom, odjeżdżającym do Chin. 
Prezydent wypowiedział z wielkim zapa­
łem mowę, w której wz wał żołnierzy do 
przykładnego ukarania ' Chińczyków. Po 
tej ceremonii oraz po rewii wojskowej 
dał prezydent Loubet w prefekturze śnia­
danie dla oficerów korpusu ekspedycyj­
nego.

S i n g a p o i 'u  13 sierpnia. 
Przybył tutaj oddział wojsk włoskich 

przeznaczonych do Chin.
R z y m  13 sierpnia. 

Minister spraw zagranicznych otrzy­
mał depeszę od posła włoskiego z Pekinu 
Salvago Raggiego z daty 5 sierpnia, 
w której poseł wyraża głęboki żal za nie­
boszczykiem królem Humbertem, a dalej 
donosi, że w nocy z 4 na 5 bm. toczyła 
się zacięta utarczka między wojskami 
europejskimi, broniącymi poselstwa, a Chiń­
czykami. Główną tu rolę. grał ogi' ń ka­
rabinowy. Jeden z żołnierzy rosyjskich 
stracił życie a 2 odniosło rany. Depesza 
ta tak się kończy: Od 30 lipca jesteśmy 
pozbawieni wiadomości od sprzymierzo­
nych. Mamy nadzieję, że co prędzej ruszą 
na Pekin.

P aryż  13 sierpnia.
Cunlijamen zawiadomił za pośredni­

ctwem swego posła paryskiego rząd fran­
cuski, że zrzuca z siebie wszelką odpowie­
dzialność za fatalne następstwa, jakie mo 
że wywołać fakt, iż posłowie państw ob­
cych zwlekają z odjazdem z Pekinu. Mo 
carstwa powinny stanowczo rozkazać swo­
im posłom, aby coprędzej wyjechali. Mi­
nister spraw zagranicznych Delcasse od­
powiedział na to, że wydać takiego roz­
kazu nie może, a rząd chiński odpowie­
dzialnym będzie mimo to za bezpieczeń­
stwo i życie posłów, wojska zaś europej­
skie swoją drogą uczynią wszystko, oo 
będą mogły, aby posłom dać pomoc.

B erlin  18 sierpnia.
Według zestawienia orgauu „Mihtaer 

Wochen Blatt" stan sprzymierzonych sił 
zbrojnych pod Tientsinem wynosi obecnie 
38.000 ludzi, z których 30.000 jest zdol­
nych do boju. Za dni kilka siły te wyno­
sić będą 40.000 ludzi, ze 162 działami, a

po przybyciu wszystkich tych posiłków, 
które są już w drodze, a zatem w pierw­
szej połowie wrześn.a armia sprzymierzo­
na liczyć będzie 78.000 żołnierzy i 280 
dział.

Londyn 13 sierpnia.
„Daily Mail" donosi z Ozifu, że zgro- 

n idzone na południe od Tientsinu chiń­
skie siły wojenne wynoszą 20.000 ludzi; 
Chińczycy mają prawdobnie zamiar zaata­
kować Tientsin, Taku albo Tonku.

Londyn 13 sierpnia.
„Times" donos z Tientsinu 3 bm: 

Podług wiarygodnych doniesień z Peki­
nu wzrasta tam obecnie znaczenie jenerrła 
YungTu, który sprzyja cudzoziemcom.

L ondyn 13 sierpnia.
„Times" donosi z Szangaju 11 Im : 

Angielski konsul generalny w Szangaju 
zawiadomił swoich kolegów konsulów 
o rychłem przybyciu do Szangaju wojsk 
angielskich, zaznaczył przy tern że to za­
rządzenie leży w interesie wszystkich 
sprzymierzonych i powinno być przyjęte 
bez żadnych zastrzeżeń i ukrytych myśli 
Władze chińskie zezwoliły na to; konsul 
francuski ośw adczył, że w takim razie 
także francuskie wojska wylądują wkrótce 
w Szangaju.

P etersb u rg  13 sierpnia.
Oar rozporządził utworzenie drugiego 

korpusu syberyjskiego, który uda się do 
wschodniej Azyi, aby pomagać znajdują­
cemu się tam korpusowi w operacyach 
wojennych.

Londyn 13 sierpnia.
Rząd Stanów Zjednoczonych postano­

wił nie zwracać wcale uwagi na wysto­
sowany doń przez eesarzową w Iowę apel, 
spizeciwiejący się wysadzaniu na ląd w 
Szangaju wojsk zagranicznych

L ondyn 13 sierpnia.
„Biuro Reutera" donosi urzędowo z 

Waszyngtonu, że udzielenie posłowi ro­
syjskiemu w Pekinie upoważnienia, iż mo­
że pod eskortą chińską wyjechać z Peki­
nu, wywołało w kołach waszyngtońskich 
zdumienie, gdyż ten postępek wprost sprze­
cznym jest ze stanowiskiem i mych mo­
carstw w tej sprawie. Mimo to jednak nie 
kwestyonują, iż stało się to w najczystszej 
„bona fide“.

Wiedeń dnia 18 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 665' — , 
węg. zakładu kredyt. 682'50, Anglobanku 277.—, 
Unionbanku 552’—, Banku dla krajów koronnych 
415 50, Bankvereinu 494'50, Bodencreditu 8 50, 
Gal. Banku bipot. 642" —, kolei państwow. 657"—. 
kolei południowej 110"—, tramwaju A. 280'— —B, 
274'—, kolei Elbethal 456'—, kolei północnej 
—•—, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 452'— , 
Rima Murany- 514' —, pragskiego towarz. żel. 
1.790, fabryki broni —*—, tureckie tytoniów, 
287 50, oblig. węg. indemniz. 91*15, renta majowe 
97*55, austr. renta koronowa 97 50, węg. renta 
koronowa 90'70, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90 25, 4-procent. listy banku kr=:ow. 92 —, 4%. 
procent listy banku krajów. 99‘25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4l/»-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*90. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. -i 1893 r. 91*10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89*50, losy tureckie 
105*—, marki 118*45, ruble 255.50.

Dział ekonomiczny.
— Chmiel w Galicyi, wedle sprawozdania 

z początku sierpnia, wiele ucierpiał od rdzy i 
pasożytów, wogóle zaś urodzaj da mały. Tak 
samo z Czech donoszą, że tegoroczny zbiór bę­
dzie mniejszy od zeszłorocznego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1900.

Akcyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421*— do 425* --. Kolei Lwo*v- 
sko-Czern.-Jaakiej po 200 zł. w. a 531*— 539 —. 
Banku hipoteczn. po 200 zl. w. a. 640-— do 650 .
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — do 
150 zł.

Li ,ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. gai 
4°/n koronowe 90*60 do 91*30. 5% z 10°/„ prem. 
109*30 do 110*—. 41/,%  los w 50 latach 98*30 
do 99* — . Banku krajowego 4 1,,°/0 los. w 51 latach 
99*— do 99*70. Banku krajowego 4% los. w 5- 
lai ich 92*— do 92*70. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4°/0 (I. emisya) 91*50 do 92 20. 4u/0 los. w 4- 
b ta ih  91*50 do 92*20. 4% los. w 56 latach 90* — 
do 90*70.

Obligt za 100 zł. Galic. funduszu p ropina- 
cyjnego 4°/q 95*50 do 96*20. B ikowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5% — — do 102* — . Kom 
banku kraj. 5% w. a. II. em. 100*— do 100*70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 102— do —*—. 
4 l/t°/'o 99*50 do 100*20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92;— do 92*70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69*50 do 72* — . 
Losy miasta Stanisławowa 127*— do — *- .

Monety. Dukat cesarski 11*30 do 11*45. Na- 
poleondor 19*20 do 19*40 Pólimperyał —* — do 

. Rubel rosyjski srebrny 2*54 do 2*58. Ru- 
bei rosyjski papierowy 2*54.50 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118*20 do 118*80.

— Paryż d 12 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowerenta J 00*30 Mąka 26*30

— Berlin d. 12 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*40 (podług obliczenia pro • 
centowego). Spirytus 50*50, Austryackie kredyty 
— *— , Disc. Commandit —*—.

-  Wiedeń dnia 13 sierpnia. Cukier (słaby) 
30 — do —* , Nafta galicyjska -  *— do — *- , 
Spirytus 45*20 do —*

W ażniejsze zm iany kursów  w osttauim 
tygodniu były następujące:

Kursa giełdy wiedeńskiei notowane są w cy­
frach psocentowych.
Renta papierowa 
Auatryacka renta koron.
Renta srebrna 
Renta złota
4. pro. węg. reDta złota 
Węg. renta koronowa 
Anglcbunki 
Zakład kredytowy 
Węg. bank kredytowy 
Bąnk związkowy 
Austr. węg. bank 
Unionbunki
Austr. zakł. kred. ziemsk. 864*—
L&nderbanki 
Alpiny 
Nordbanj
Austr. kol pół.- zachód 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państwowa 
Kolej południowa 
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe.

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 13 sierpnia.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 8*50 dc 8 59, 

na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 8*18 do 
8* I 9, żyto na wiosnę 0* — do 0 —, na uiaj-czerwiec 
0*— do 0*—, na jesień 7*54 do 7*55, kukuru Iza 
na czerwiec lipiec 0*— do 0* — , na lipiec-sierpień 
6*51 do 6*52, na wrzesień-pazctz. 6*41 do 6*42, na 
maj 1901 5*20 do 5*30, owies na maj-czerwieo 
0* — do 0* — , na jesień 5.65 di 5*66, rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0*—, na sierpień-wrzesien 
13*80 do 13*90, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
— *— do — * —.

Tendencya silna.
Stan powietrza: piękna.
Budapeszt dnia 18 sierpnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*24 do 8*26, 

czerwiec 0*— do 0* —, na październik 7*89 do 7*90, 
żyto na maj 7*38 do 7*39, na październik 71*0 do 
7*11, owies na maj 0*— do 0 —, na październik 
5 35 do 5*36, kukurudza na sierp. 6*28 do 6 30, na 
wrzesień 6*16 do 6*18, na maj 1901 4*95 do 4*96. 
rzepak na sierpień 1 4 — do 14*10.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Tendencya silna.
Stan powietrza: pochmurno.

W ażniejsze /.wiauy
tygodniu były następujące:

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień 
owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec 
owies na jesień 
kukurudza na lipiec-sierpień 
kukurudza na wrzcś.-p&źdz. 
rzepak na wiosnę 
rzepak ua sierp.-wrzeeień

LWÓW dnia 13 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 14 80 
do 15*20, pszenica gotowa nowa — do -* — 
żyto gotowe 11*20 do 11*60 żyto gotowe na ter­
miny —* - do * —, owies obroczny gotowy 12 50 
do 13*—, owies na terminy —•— do —* - , ję­
czmień pastewny 11*50 do 12 —, jęczmień brow. 
12 do 13* , groch do gotowania 16*50 do
24*—, wyka — *—, do —*—, nasienie lniane —•-—
do —* —, nasienie konopne —- *— , b ó b  do
— * — - bobik 11*50 do 12*50, hreczka 16 — do 
17* -, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 

*—, biała — *— do —*—.tymotka —*— do 
* —, szwedzka —*— do * —. kukurudza stara

13*— do 13 50. nowa — * - do —*—, chmiel sta­
ry —*— do —* —, nowy za 65 kilo —*— do 
—* —, rzepak 22 50 do 23* —, groch pastewny 
13* -  do 15 —. do gotowania — *-- do — *—.

Spirytns loco za 50 litr. gotowy 18 75 do 
19 50 na terminy 16 75 do 17 50, warranty —*— 
do —.

kursów w ostatnim

najniższe: najwyższe:

7 99 
■ ,

815

7*29 7 29

5*49 5 52
6*36 6 58
5*15 5*27

13*75 18 80

4 sierpnia: 11 sierpnia
97*80 97*75
97 65 97*50
97*40 97 25

115 95 115-—
115*35 115-50
90 90 90 80

276 50 276*50
666*- 664 50
68P — 685*-
493 50 495*50

1704 - 1 7 1 2 -
554 - 553 50
864*— 862*-
413*50 417-—
457*50 457*50

6180-— ol30* —
450 — 449* -
460 - 459 25
656 50 662*-
108*50 110*50

11850 118*50

Nadesłane.
Ze tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Prywatne kursa gimn. i realne
zbiorowa nauka dla orywatystów wssystkioh klas gimn. i real.

P i e r w s z a  k l .  g i m n .  i  r e a l .  z b i o r o w a
pryw. nauka od 8 — 1 rano. Uczniowie 
przepadli przy egzaminie wstępnym do I .  kl. 
mogą po roku składać egz. wstęp, do I I .  kl. 
Rozpoczęcie nauki d. 5 września.

D o  e g z .  p o p r a w o z y c b  przygot. w czasie 
feryi.

Do egz. dojrzałości gimn. i real. krótsze i
dłuższe knrsa.

A. 'zelecki, 
b. naucz Gimn. Frano. Józefa i Sztoły realnej we Lwowie 
Ulioa Z ielona 5 I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—5 popoł,

P e n s y o n a t  w ż e r o w y  Otwarty będzie dnia 
1 września.

O K U L I S T A

D r  A ,  B e d n a rsk i
I. asystent kliniki okulist. Uniw. lwowsk. b. I. 
Asystent kliniki okulist. uniw. Jagiell. ord. od 
11—12 rano i od 3 - 4  pop. ul. Akademicka 5 I. p.

Zwracamy uwagę P. T. Prenumeratorów na 
załączony do całego nakładu cennik zbóż szla­
chetnych firmy Ernest Bahlsen w Krakowie.

Gdyby który z Szanownych Czytelników ka­
talogu tego nie otrzymał zechce się zwrócić 
wprost pod adresem firmy „Ernest Bahlsen Kra­
ków ul. Karmelicka 21.

Do odświeżania bucików poleca. p o l e c a  « a 9« | * c a m a . A e I

kromy, pasty i lakiery w .  c z o p p ,  żółkiew ska 2.
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ZA SŁAWĄ
z angielskiego 

napisał M. E Francis.

(Ciąg dalszy)

Obliczał w duchu z rozpaczą, ile to godzin 
ile ćwiczeń w śpiewie będzie musiał wziąć, żeby 
im przynieść jakąkolwiek materyalną ulgę, Marta 
zaś odgadując po części te myśli, natychmiast 
stała się sztywną.

— Zapewne nauczyciel pański, miał już za­
pewnione stanowisko, kiedy mógł takie warunki 
stawiać. Ja zaczynam dopiero i podaję wszy­
stkim moim uczniom jednakie ceny.

— A przecież ja  sądzę, że to za tanio — 
upierał się Croft.

■— Bardzo mi to przykro — odrzekła Mar­
ta ostro. -Rozumiem pana, ale jeśli pan postano­
wiłeś pomagać początkującym artystkom, to mu­

sisz pan przyjąć i inne konsekwencye tego za­
dania.

Twarz Marty przy tych słowach zalała się 
żywą falą krwi, a głos się załamał. Dawniejsze 
podejrzenie, uśpione urokiem iego głosu i wzroku, 
zaniepokoiło ją  na nowo i poruszyło jej dumę. 
Sir John chciał im wyraźnie pomagać, a nie za­
dał sobie nawet dość pracy, żeby to zręcznie u- 
pozorować. Zapewne litował się nad ich biedą — 
co samo przez się było bardzo poniżającą rzeczą, 
a może nawet miał inny gorszy powód, który 
czynił jego protekcyę niemożliwą? I Marta była 
już gotową zerwać z nim wszelkie muzykalne 
układy, w chwili jednak, kiedy już otwierała usta 
aby wypowiedzieć to co chciała, Croft powtórnie 
podał jej rękę na pożegnanie W tej chwin oczy 
jej spotkały się z jego szczerem i otwartem spoj­
rzeniem. Zawstydziła się własnych myśli i uczu­
ła nawet lekki wyrzut sumienia.

Natomiast Irma była uradowaną i rozma­
wiała wesoło o gościu, który ich właśnie o- 
puścił

— Czy to nie dziwne, że znał naszego ku­
zyna! — zawołała nagle.

— Mówiłyśmy za dużo o naszych sprawach 
— rzekła Marta niechętnie. Byłoby się lepiej sta­
ło, gdybyśmy były o naszej familijnej historyi 
nie wspominały wcale

— A nie gniewałaś się wcale, kiedy mu o- 
powiedziałam, że nasza matka pochodziła ze 
szlacheckiej rodziny, przekomarzała się z Martą — 
Irma. Nie zapieraj się, nie. Widziałam po two­
ich oczach, że byłaś z tego bardzo zadowoloną.

Marta zarumieniła się zawstydzona odkry­
ciem tej swojej małej słabostki.

— Pozna z tego przynajmniej nasze poło­
żenie — odparła wymijająco. Ale obawiam ię 
mocno Irmo, że nie uwierzy ci, że mamy kuch­
mistrza, bo zdradziłaś się nadto wyraźnie z tem 
ścicaniem  kurzów.

— Prawda — odrzekła Irma — ach, zapo­
mniałam o tem zupełnie’, chociaż moja kochana, 
jeśli skierował tylko połowę swej uwagi na to 
podłe linoleum w sieniach, to nie będzie miał 
żadnej błędnej iluzyi co do naszego położenia. 
Jutro ma lekcyę śpiewu — założyłabym się że 
ma silny piękny głos, z którym nie wie co 
począć.

— A propos — zauważyła stanowczo Mar­
ta — wiesz, że ty nie możesz bywać na tych 
lekcyach. Nie będą wcale zajmujące. Jeśli sobie 
życzy, żebym go uczyła, to musi się uczyć, 
pilnie uczyć, bez przerwy uczyć, a ty musisz 
przez ten czas pozostać w drugim pokoju. Moje 
kochane dziecko, musisz to zrobić dla rozmaitych 
przyczyn.

Irma miała więlką ochotę otwarcie się 
zbuntować, ale Marta pozostała niewruszona 
Wcale się nie cieszę z tego, że tu będzie tak 
często przychodził — mówiła dalej Marta, a je­
śli i ty mnie nie zechcesz słuchać, to mu napi­
szę wyraźnie, że nie mogę go przyjąć na ucznia.

Wyglądała tak zdecydowaną, że Irma choć 
z wielkim żalem musiała ulec jej woli.

— Wszystko jedno — rzekła po chwili, od­
zyskując dobry chumor — są ziłam, źe powin- 
nabym się tu znajdować jako „gardę de dame“ 
bo to wcale nie wypada, żebyś ty przyjmowała 
sama tego młodego człowieka.

— Moja „gardę de dame“ — zawołała 
Marta z uśmiechem prawie ze smutkiem, prze­
cież obywam się bez tego dodatku już od dość 
dawna.

— Miała dwudziesty drugi rok, ale czuła 
się już bardzo starą i bardzo rozsądną. Nigdy o 
sobie nie myślała, a opiekowała się jedynie 
Irma.

Nazajutrz, punktualnie o godzinie jedyna- 
stej wszedł Croft. Okazało się, że posiadał silny 
głos barytonowy, z którym rzeczywiście nie wie­
dział co ma począć.

— Musimy zaczynać od początku — mó­
wiła Marta.

Sir John przystał na to ze smutkiem; był

trochę nerwowym, a właściwie mówiąc, mocno 
przestraszonym tem poważnem traktowaniem je­
go nauki przez Martę. Był szczerze przejętym 
chęcią uczynienia czegoś dla biednych arty­
stek, których towarzystwo było w dodatku miłe 
i interesujące, ale śpiewanie solfeggiów nie za­
chwycało go bynajmniej.

Marta wszakże chciała mu oddać ściśle to, 
za co płacił. Musiał więc ćwiczyć się w śpiewie 
przez całą godzinę Popełniał wprawdzie za każ­
dym razem te same błędy z samego zdenerwo­
wania z jakiem oczekiwał pierwszej sarkasty­
cznej uwagi swojej milutkiej nauczycielki Ale 
Marta była bardzo cierpliwą. Zadawała sobie 
niezmiernie wiele pracy, gruntownie objaśniając 
mu początki, a nawet starała się, aby skupiał 
całą swą uwagę na gamy i tony.

Była to żmudna praca, ale Marta była nią 
mniej znużoną, niż jej uczeń. Raz gdy oczy je 
go spoczęły przypadkiem na niebieskiej portye- 
rze, spostrzegł że obie połowy powolnie się ze­
sunęły.

(C. d. n.)

■ »-• > 'fc-r* A i Y/. .-v». ?. •

niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włość*. 
Kaptoiina osuwa łupież i swędzenie skóry, śfaptolina uzdra­
wia włosy i hy pienieznie skórę utrzymuje. —  le n  a 2 korony. JAN IHNATOWKZ

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
i mó w; w Krakowie Suki nnioe 
20; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w Czerniowcach Ruska.

i>iłn r r; o « i
po 1 pt. od wyrSlti.

Nauczycielka
miotach szko lr-ch  z d

uzdolniona w ni? 
mieckiem. przed- 

kolnych z dobrą muzyką, po 
8zukuje miejsca w domu obywatels im 
Łask • we zgl szenia w ndm inistracyi G - 
zety Naród wej lit K . F .

DR U T  KOLCZASTY cynkowany, do o- 
grodzeń po złr. 4 — za 100 metrów 

przy odbierze całego zwoju 250 metrów) 
S iatka lakierowana do osłony okien , po 
złr. 1"—, za m etr □  poleca Piotr Chrzą 
stowski handel iela/.ny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  : 
Tarnopol plac Sobieskiego.

Herbata
chińsko-rogyjska, zbiór majowy, świeże 
Sojchong I. złr. 3-75, II . z łr 3-—. Okru 
ehy najlepsze złr. 1 75. Okruchy drobne 
i ł r .  1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Gorzelnika rutynowanego
z najlepszymi świadectwami poszukuje

Luka Mała — poczta loco.

F o l w a r k  H U J C Z E

Soezta w miejsou, sprzedaje 
o siewu pszenicę bardzo 
plenną „ T ryum f Podola “ 

ziarno piękne, szkliste, czer­
wone, po cenie 10 złr. za 
oetnar z workiem i odstawą 
do staoyi Rawa Ruska — 
dalej znaną i ceniona psze­
nicę „Hors bonconrs“ po 9 
złr. za oetnar loco Rawa 

Ruska.

Folwark Dusanów
poczta Janczyn 

sprzedaje do siewu plenną i pię­
kną pszenicę ciętą p-> om ie 9 
złr. bh cetnar z workiem i odsta­

wą do stacyi R< hatyn.

Światowe siowne moje urowuie o- 
ehronione jedyne wynalazki prz'—i»v 
osłabieniom męskim. Prospekt* or/.y- 
(łaniem 30 c marlam i. .1. .tugun- 
f e ld ,* .  h. właściciel przywileju, Wie 

d-u IX. Tnlkenstreme 4.

Jako moją specyalnośe 
od Jat 38 polecam

znakomte
wyroby Holownicze
z labryki ąu»ie).<ki‘j 
„Geo. Hi des & Soc.“ 

henckclsa w Sol ngeo 
i francuskie Noże sto­
łowe d serów- , k u- 

chenee e lis tiezce  do 
mięsiw i zv )k ło .

Scyzoryki. Nożyczki. _ iytv*y ang etskie 
■id ztr. 1- 0 do 3-— ArMnza z o.kioda- 
ueui. o.trzan i u?. '< oMrz. złr. 3*—, na- 
..tp n o  o sin a  po i>5 et. fóaszynki do strzy 
żenią włosów dobre i tanie po złr. 3'50, 

poleca

A N T O N I H A L S K .
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

„Extrait de Noix“
d  C« 4 72

farbowania siwych włosów
wycałazku fabrykanta perfum

Juliana Jd iefow ioza .
J e s t  to  n a jlep sza  ro ś lin n a  f . r b a ,  
k tó rą  mo n a  w p rzec iąg a  10 in in n t 
ah trb o w ać  p o siw ia łe  w łosy n a  ko­
lo r czarny , b ru n a tn y , sza ty n  i błąd. 
F lakony  po 3 k o r . i w iększe 5 kór. 

o raz  sześć p róbnych  w p u d e łk u  
7 ftoron 20 h 

Do nabycia we Lwowie w handlu pp 
J . K rieir. h i A. B eacock, sk la i farb 

otaz u p. Jahla. Główna przesyłka

J .  H  J Ó Z E F O W I C Z
Kraków, Karmelicka 53.

Dr. Chotzen’a torii
Wrocław, Siidpark,

P r o s p e k t a  n a  ż ą d a n ie .
Lantlsberastr.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolas Ji i, 
Wewiórskiego. W Krakowie n pp. Wis/. • 

n ewskiego, Redyka i Tranczyńskicgo.

W YCZERPA N E P R E M IE  Tow sztuk 
p ięk jy u h : Unia lubelska, Kazanie 

S k a .g i, Sybiracy, Ta pokolenia, B twa 
pod G ro-how tm , S kaz-na , Ma s w it t lą  
nutę, Sarah , Spo tkane, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz nandel dziełami sztuki i staro 
żytnoścl JÓZEFA TOMASIKA ów Jagiel­
lońska 8. P zyjmuje się również trem ie 
i w ogóle obrazy do oprawy.

GOŁĘBIE
dommik smy czubate i bez czuba 
we wszystl ch kolorach, paw.alu 
białe, czarne i siwe, inewki chiń­
skie oraz inne azyafcyckie gatunki 
sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 
paię — Obmiński, Łyczaków 14 

Lvi ów.

Odznaczane c k państwowym medalem za znakomite wyroby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w rnoh motorem 

parowym

F i  ■ M Iora .T ria  ś
aprcyaliista zegarmistrz w Bernls (na Morawach) Grosser 

Platz 8 wyrabia i dostarcza
zegary w ieżow e d la  kościołów , zamków, 
ratuszów i innych zakładów — jak  najlepsze- 

w ykonania za gwarancyą. — Kosztorysy gratis.

Reflcctantei), welche ein ganzas L ager fertiger feiner

Herren- und Knaben-Kleider
g c i - a  Baar iiiwserst billig baufen wollen, beli«ben ihre jf 
A t isjen b i s  18 August un ier Chiffra: „C. f l.“ bcim P o rtie r  w 

des „ D r  nd Hot<*lu m  Jueinberg absrgeben.

Z L i F i l i a

jr a s l e l l o ń s l s . a
(dawny lok*l Banku k reduto w ego)

P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galie. Banku 
taki

w

zaw adamia
kredytowego, że \. zyjęła takowe do wypłaty z zaohowamem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zamiau za książeczki wkładkowe Gal c. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4-\  %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu. p |

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożenia, a kończy się z dniem  IcSi 
powsze. lin, up rzed za jący m  zwrot takowych ^

W  zakres dz ałania Lwowskiej Filii Banku 1. lic. dla handiu i przem ysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tom : wymiana pap.erów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek czekowy p.eniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

O d d z l a i  i ł s a s t a w n i o . ^ y  
L w o w sk iej Eijhi Ułtoku Oalic. dli* huadlu I przem ysłu

udziela pożyi zk' na wszelkie kosztowności: ja t  t o : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

•są-;*

u s c h S . f t s f t t h r e r
utionsfahig) zum AusTerkauf meines Lemberger H erren Confeetions-Ge- 

sehaftes wird a .cep tirt,
Offerten unter Chilfre P  N . bis 19 A ugust an den P o r t ie r  des „G rand

h o te l"  L em berg.

Licencyonowany przez c. k. władze

S K L E P  z
ad re s :

W iedeń I, P etersp la tz  Nr. 4
ma na sprzedaż zngraiG czue naboje myśliwskie wszelkich gatunków a zwła- 

szoza naboje „Eley* z p rochem  -chu ltzego  i prochem  E. C.
Można też w tym sklepie dostać w oryginalnem opakowaniu

wollersdorfskich nabojów myśliwskich z m agazynów  eraryatnych
ładowanych prochem bezdymnym austro-węgierskim, świeżo na sprzedaż 

puszczonych przez c. i K. zarząd monopolu prochowego, a uznanych przez 
powagi myśliwskie za doskonałe.

I Odlewarnia żelaza i metalu.
W  l e l k i  w y S b ó r  m o d e l i .  4477

9 9 P S ]
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Ptetscha.

Lwów-i-Poii^iiiiczc ul. św. 31 nreiua 11.
K oszto rysy  b ezp ła tn e . K osztorysy  b ezp ła tn e .

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejśkiego. 

Pociąg godzina P rzychodzą do L w ow a n a  dw orzec g łó w n y :

Kałusza; osobowy 
pospiesz.

i »
j osobowy

Ogłoszenie.
W  nowym miejskim teatrze przy placu Gołuohow- 

sk ih  we Lwowie je s t  od du;a 1 października 1900 do 
wydzierżawienia prawo utrzym yw ania bufetów w czasie 
trw ania przedstawień.

Dzierżawca uprawniony będzie utrzym yw ać we 
foyer na pierwszem piętrze dwa bufety, jeden cukierni­
czy i drugi z zimnem przekąskami i napojaa.i — zaś 
na trzeciem piętrze w dwu osobnych salach bufety ró­
wnież z przekąskami, wyszynkiem piwa i trunków  spi­
rytusowych.

Refiektanci zechcą wnieść w term inie do dnia 2b 
sierpnia 1900 oferty ostemplowane opieczętowane do 
Prezydyum  Magistratu król. stoi. m iasta Lwowa i w 
tychże sk reśk ć :

a) Czas trw ania dzierżawy od dnia 1. października 
1900 r. począwszy;

b) roczny czyn,z dzierżawny, który  • płaoió obo­
w iązują się w ratach półrocznych z góry;

c) deklaraoyę, według której zobowiązują się zło­
żyć w kasie miejskiej fcaueyę w wysokości półrocznego 
czynszu.

Lokalności przeznaczone na bufety można oglądnąć 
za zgłoszeniem się w kierownictwie budowy teatru, 
które również wskaże urządzenie tychże.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1900.

pospieszn.

osobowy

j pospie 
i osobo

pieszn, 
osoDowy

pospieszn.
osobowy

U-45 
11-55 
12.55 
115 
1-35
1-45
2-35
3-14 
6-40 
5-45 
5-55 
600

r m
8-28 
8-49
8-50
9-23 
9-45

11000 
1015 
10-30 
312

W
2-20
5-17

E U

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec, Itzkan, Constaney, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, W roł. 
z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, 8a aa, Frsem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuehowiec 'codziennie od 13 maja do 16 września w łącinie) 
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Law. -zuego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B erlina 

Wrocławia, Warszawy, Orło Ta, Tarnowa, Pesztu 
z R /esiow a (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmSzS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoczuego od 1|6 do 15/9 
z K rak- Ta iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkau, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisr. 
z PodwołuŁzy-k Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaozoi r i , Rawy rm dej
z Brznehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziel: i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lnbaesowa. Sanoka, Przemyśla 
z Bizuchowic (13/5 do 16/9 codzienuie) 
s Janowa (eodziennie od 1/5 do 15/9) '
z Krakowa, W rocł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu- Husiatyna, KSreamezS 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo. 
z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze*
z Tarnopola „
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy ,

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Pociąg godzina 

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki ria raohunek bie­
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takow e zaliczki. ■— Nadto zaprowadzono na 

wzór inatytuoyj ziigffenicznyoh tak zwouo

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w, ft. rocznie, dopozytarynaz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
ozuego użytku  - pod własnym kluosem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoja mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idąoo zarządzenia.

Przepisy odnoszące się dc tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale dsyoa; towym.

* *

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiessn.
osobowy

900 
915 
9 25
9-55 

10-20
126
1-55 
215 
245
2-55
3-05 
315 
3-26 
3 -0

I W
013

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

10-40
10-50

11-00

9-42
2-08

111-23

Odchodzą za Lw ow a z dw o rca  g łów nego  :

do Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, B ukaresztu, Constau y 
„ Krakowa, W ieduia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowio (od 13 maja do 16 września codziennie)
u Ławocznego, Munkacza, Pesz.u, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, B r  dów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potwor 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina. Lubaczowa 
n n „ Warszawy, Chyrowa, ł ‘;2tw orska , Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9)
„ J  uowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy zynieo, Hus at. G'zym. Kozowy 
„ Czerniowieo, Stani awowa, Potutor 
„ i-okala, L ..zoa, Lubaczowa, Rawy ru-kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 wr/»śnia w niedziele i święta)
„ Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
„ Brzuchowio (od 13 maja do 16 września w niodz. i święta) 
„ Czerniowiec Itzkan, Stanisławc wa. ilasia tyna 
n Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ S try ja (do Skolego ty lk) od 1 maja do 30 września',
„ Janowa (eodziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuchowio (codziennie od 13 maja do Ib  września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
„ Stanisławowa
, Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codzienh.e)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berliua, W a m . Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
_ Brzuchowio (od 13/5 do 16/i) w  niedziele i święta)
„ Janowa d 1/5 do 15/9 „ a
n Czerniowieo, Itzkan
„ Krakowa, Wiedn a, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rzo 

gzowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołopzvgb, Brodów, Kopyezynieo, Grzymałowa

„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
„ Podwołoozysk -
„ „ Kijowa Odossy
„ Tarnopola n

Podwołoezysk „

Powyższy czas środkowo-enropejski 
aa lwowskiego. B iaro informacyjne

U w ag a : Nocna p rra  oznaczoną jest ramkami.
jest wcześniejszy o 36 minnt od ozasn 
e. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ul. K rasickich L 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty  okrężne jako też i ksiąśeeaki 
z rozkładem  jazdy.

m i  letni do odświeżania l e t u l o ł i  t o u o i t r  c i w : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevraau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l ł l e r y  1  K r e m y  H a

polecają najtaniej

F R IE D R IC H  & B E A C O C K
Lwów, Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grosa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


